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Szpiegostwo wojskowe i sabotaż^
organizowali w Polsce dyplomaci francuscy

Zeznania świadków w procesie Robineau
SZCZECIN (PAP) — Galeria agentów francuskiego wywiadu, 

w której nie brak białogwardzisty i członka „Hitlerjugend", przewi
nęła się w czwartym dniu procesu przed Rejonowym Sądem Woj
skowym w Szczecinie. Świadkowie zeznali m. in. o usiłowaniach wi- 
cekonsula Bardet zorganizowania podsłuchu telefonicznego dla ce
lów szpiegowskich, a także o przygotowywaniu gruntu pod sabotaż.

Pierwszy staje przed sądem
świadek Mikołaj Grzybowski. Jak 
oświadcza, łączyła go z Robineau 
praca w wywiadzie. Bywał w mie
szkaniu Robineau i otrzymał od 
niego szereg zadań, dotyczących 
robót fortyfikacyjnych na pewnym 
odcinku wybrzeża oraz informacje 
o Stoczni Szczecińskiej i lotnisku 
wojskowym, a mianowicie o roz
mieszczeniu hangarów, składów 
benzyny, fortów itp.

dane skrzętnie notował. Baum- 
gart nie taił przed Drouet, że od 
1938 r. należał do „Hitlerjugend”.

Z kolei staje przed sądem 
Niemka Valesea Edith Vilbrandt 
przyjaciółka Drouet, z którą żył 
od 1944 r. Vilbrandt potwier
dza, że Drouet wciągnął do pra
cy szpiegowskiej Klimczaka, Ni- 
kołajewa, Matuszka, Maciąga i 
Baumgarta. Osoby te Vilbrandt 

T , poznała w mieszkaniu, które zaj
przekazywał osk.mowała wspólnie z Drouet. Poz 

nała tam również wicekonsula 
Bardet.

Rachtanowi, który go zaprowadził 
do Robineau.

Z kolei zeznaje świadek Zbig
niew Grochowski. Również i jego 
nakłaniano do pracy szpiegow
skiej, łudząc perspektywą wysła
nia na studia do Francji „w ra
mach wymiany studentów polskich 
i francuskich”. Trufanow ośmielał 
świadka do tej pracy twierdze
niem, że informacje szpiegowskie 
są potrzebne delegacji francuskiej 
do ONZ, żądając równocześnie in
formacji o transportach kolejo
wych z maszynami fabrycznymi i 
żywnością oraz o lotniskach. Tru
fanow oświadczył świadkowi, że w 
razie jego nieobecności może się 
zwrócić do Robineau. Posłał go 
również do Bardet, który pouczał 
świadka szczegółowo, w jaki spo
sób można ustalić numer danej es
kadry lotniczej.

Następny świadek — Niemiec 
Kurt Baumgart — z zawodu szo
fer, zeznaje po niemiecku.

Drouet wciągnął go do pracy 
szpiegowskiej przy zastosowaniu 
znanej metody obietnic ułatwie
nia wyjazdu za granicę, do Nie- 
miee zachodnich, gdzie . Baum- 
gart ma rodzinę. W zamian za 
to zażądał informacji dotyczą
cych jednostek wojskowych, z 
którymi Baumgart mógł łatwiej 
się stykać jako kierowca, a mia
nowicie: rozmieszczenia koszar, 
magazynów mundurowych, żyw
nościowych itp. W toku tej współ 
pracy Baumgart dostarczył Drouc 
towi danych, dotyczących pew
nego sztabu wojskowego, komen 
danlów tego sztabu, ilości ofice
rów i osób cywilnych, produktów 
przywożonych z majątków wojs
kowych, a Drouet wszystkie te

Vilbrandt poznała Robineau I przez Droueta wizę wjazdowa do 
późnym latem 1948 r. Przyszedł Francji, zgodził się na współpra- 
on do mieszkania Drouet, który |cę z wywiadem francuskim. Naj 

„„„„-u _ _ ^'pierw Drouet a później sam wi-porwiedział świadkowi, że jest 
to zastępca Bardet w pracy szpie 
gowskiej.

Świadek Teodor Nikolajew opo 
wiedział sądowi, że uciekł po Re 
wolucji Październikowej z Sewa
stopola, gdzie studiował w car
skiej szkole kadetów, do Seraje- 
wa w Jugosławii, a tam pod kie 
runkiem emigracyjnych specjali 
stów wojskowych, przeszedł wy
szkolenie w ośrodku białogwar- 
dyjskim. Następnie wyjechał do 
Francji, zaś w czasie wojny do
stał się na ziemie polskie, gdzie 
już pozostał. Nikołajew posłu
gując się łamaną polszczyzną oś
wiadczył, że za przyrzeczoną mu

Bidaułt zebrał zaledwie 1/3 plosów
Debata we Francuskim Zgromadzeniu Narodowym

GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża premier Bidaułt 
stanął przed Zgromadzeniem Narodowym, przedstawiając nowych 
członków gabinetu.

Wynik głosowania stanowił prawdziwą katastrofę dla Bi- 
dault, który zdołał zebrać nie więcej ponad 1/3 głosów. Jesz
cze nigdy „większość” rządowa nie okazała się tak nikła.
Za premierem padło 230 gło

sów, przeciwko 186, podczas gdy 
208 deputowanych wstrzymało 
się od głosowania lub też nie 
wzięło w głosowaniu udziału.

W ostatniej grupie deputowa
nych znaleźli się również socja
liści. Przyczyny wstrzymania się 
socjalistów od głosu były analo
giczne z powodami, które skło
niły ministrów ŚFIO do ustąpie
nia z rządu: nacisk mas ludo
wych, próba ratowania resztek 
wpływów wśród dołów partyj
nych i próba niedopuszczenia do 
jedności działania realizowanej 
w coraz szerszym zakresie przez 
klasę robotniczą.

PRZEMÓWIENIE DTJCLOS
W toku dyskusji w Zgroma

dzeniu Narodowym w związku 
z prezentacją nowego rządu Bi- 
dault obszerne przemówienie wy 
głosił Jacques Duclos, który w 
niezwykle druzgocący sposób na
piętnował politykę reakcji fran
cuskiej i wyjaśnił genezę wyjś
cia ministrów ŚFIO z rządu.

Zasadnicza sprawa
„Zasadnicza sprawa“—tak jest 

zatytułowany artykuł wstępny w 
„SŁOWIE POWSZECHNYM“ z 
dnia 9 bm. Tą zasadniczą sprawą 
nazywa pismo stosunek kierowni
czych kół episkopatu do Państwa.

Oświadczenie min. Wolskiego

ją platformę, na której Kościół 
może współpracować z Państwem. 
Szerokie masy katolickie i rzesze 
duchowieństwa — stwierdza pis
mo — uważają za konieczne ure
gulowanie stosunków między Pań 
stwem a Kościołem, gdyż istnie

na zjeździć „Caritasu“ — stwier- obecnie nienormalny stan nie 
dza „Słowo Powszechne“ — przed sl,lzyia P^acy nad przebudową

Duclos wskazał, że rzekome 
rozbieżności w sprawie premii 
pracowniczych posłużyły minist
rom socjalistycznym jedynie za 
pretekst do ustąpienia z rządu, 
w rzeczywistości natomiast mini
strowie ci ustąpili pod naciskiem 
rosnącego niezadowolenia mas lu
dowych. Ministrowie socjalisty
czni odeszli oczywiście nie po to, 
aby położyć kres antyrobotniczej 
polityce rządu — przeciwnie, mi 
mo wycofania się z rządu zamie
rzają oni nadal popierać tę sa
mą reakcyjną politykę.

cekonsul Bardet zażądali od świa
dka. który pracował jako technik 
na poczcie w Słupsku, aby zor
ganizował podsłuch telefoniczny.
Nikołajew — jak wyjaśnia — 
nie wykonał zlecenia „tylko dla
tego. że bal się i nie miał dostę
pu do głowic telefonicznych”. Do 
starczył natomiast Drouet dane o 
rozmieszczeniu punktów telefoni 
cznyćh w jednym z powiatów 
woj. szczecińskiego. Zarówno 
Bardet jak i Drouet żądali od Ni 
kołajewa danych o rozmieszcze
niu Jednostek wojskowych, nu
merach poczty polowej itp. Dro
uet mówił mi — zeznaje świadek 
— że są mu potrzebni pracowni
cy PKP. Mówił, że winni to być 
przede wszystkim tacy, którzy 
nie mają „długiego języka”, znaj 
dują się w trudnych warunkach 
materialnych i należą do PPS 
lub PPR”.

Zachęcony przez Drouet, świa
dek zwerbował kolejarza Ludwika 
MATUSZKA oraz niejakiego ŻU 
KOV SKIEGO, który oświadczył 
świadkowi, że ma zamiar wstąpić 
do partii, z zamiarem wzbudzenia 
zaufania i uzyskania stanowiska, 
które dałoby mu wgląd w akta 
personalne. .

Drouet proponował nabycie 
krótkiej broni po niskiej cenie, 
a także zmierzał do uzyskania 
kontaktów z grasującymi w oko
licy bandami.

Gaston Drouet mawiał — ze
znaje dalej Nikołajew — że trze
ba się przygotować do wojny. Po-

i hierarchii kościelnej
nie uda się zahamować
akcji uzdrowienia »Caritasu«

poniosą konsekwencje
P. A. P. donosi: Z kół miaro

dajnych komunikują:
Likwidacja nadużyć w zrzesze

niu katolickim „Caritas", uzdro
wienie stosunków w tym zrzesze
niu i usprawnienie jego działalnoś
ci dla dobra korzystających ze 
świadczeń charytatywnych wywo-

Przed Dniem Kobiet
WARSZAWA (PAP). 8 bm. 

odbyła się narada prezydium 
Żarz. Gł. Ligi Kobiet z udziałem 
sekretarek wojewódzkich LK, 
przedstawicielek CRZZ, ZSCh i 
ZMP. Tematem obrad było przy
gotowanie programu obchodu Mię 
dzynarodowego Dnia Kobiet w 
Polsce.

Dzień 8 marca będzie obchodzo
ny pod 2 głównymi hasłami: zwię 
kszeni-a udziału kobiet w wykona
niu planu 6-letniego oraz między
narodowej solidarności kobiet 
wszystkich krajóio w walce o po
kój, Będzie to również dzień od
znaczenia i awansu społecznego 
kobiet, wyróżniających się w pra
cy zawodowej i społecznej.

Coraz więcej 
spółdzielni 

produkcyjnych
WARSZAWA (PAP). Ruch 

spółdzielczości produkcyjnej, któ
rego wynikiem jest w styczniu po 
lostanie 10U nowych spółdzielni, 
rozwija się z niesłabnącą siłoi i w 
tym miesiącu, świadczy o tym 
fakt, że w pierwszym tygodniu lu

lały ze strony części hierarchii 
kościelnej, której dotychczasowy' 
brak kontroli był widocznie na 
rękę, próby wymuszenia na du
chownych, aby odmówili w pracy 
zrzeszenia „Caritas”.

Równocześnie ze strony tych 
kół czynione są próby samowol
nej likwidacji lub trwonienia mie
nia „Caritas”.

Wobec powyższego stwierdzić 
należy, że osoby winne nieposza- 
nowania zarządzeń władz państwo
wych zmierzających do sprawniej
szego funkcjonowania „Caritas” w 
interesie podopiecznych, będą po
ciągnięte do odpowiedzialności za 
zakłócanie obowiązującego porząd
ku prawnego i poniosą konsek
wencje, przewidziane prawem.

(Ponieważ w części wczorajsze
go nakładu nie zdążyliśmy zamieś
cić powyższej wiadomości, powta
rzamy ją w dniu dzisiejszym — 
Red.).

Lud francuski uczcił 
pamięć poległych 

w iodenle
RZYM (PAP). W całych Wło

szech odbył się w czwartek 15-mi
nutowy strajk dla uczczenia pa
mięci krwawych zajść w Moden i e 
w dniu 9 stycznia.

Koleje przerwały na 5 minut 
pracę. W czasie przerwy w pra
cy kierownicy komitetów f ab rycz 
nych, czcząc pamięć poległych o 
prawa robotnicze, domagali sie 
ukarania winnych i położenia kre
su terrorowi policyjnemu.

Równocześnie rozpoczęto su.b
tego w Centrali Rolniczej. Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska“ za

wiedział, że będziemy uprawiać I rejestrowano 15 nowych gespo- j skrypcję na fundusz pomocy 
sabotaż — ja u siebie na poczcie, darstw zespołowych z województw I rodzin ofiar gwałtów pel wyj 
a Mn tuszek i Żukowski na kolei. I rzeszowskiego i łódzkiego. I nych.

Wyrażamy radość z . ‘ uzdrowienia »Caritasu«
Parafianie kościoła śuj. Trójcy uj Wejherowie
solidaryzują się z uchwałami krajowej narady księży

Dnia 8 bm. odbyło się w sali Związku Kolejarzy zebranie 
kobiet, zamieszkałych w Wejherowie. Na zebranie to licznie sta
wiły się przedstawicielki wszystkich środowisk i wszystkich za
wodów, parafianki kościoła Św. Trójcy.
Ob. Landowska, znana działacz-1 — Każda z nas — oświadczyła

ka katolicka naświetliła obecnym job. Blokówna — jest pełna sza-

stawia zasady, którymi kieruje 
się Rząd w stosunku do Kościoła. 
Zasady te stwarzają pełną pod
stawę do porozumienia, stwarza-

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

na Bałtyk pohylniowy i Wybrzeże 
do godz. 22 ć^nia 10 lutego br.

Przeważnie chmur 
no, — miejscami 
deszcz; temperatu 
ra od 0 — 4- 5 
stop.; widzialność 
umiarkowana, wia 
try słabe do u- 
miarkowanych od 
2 — 4 stop. skali 
B., później dość 
silne od 4 — 6 
skali B. zachodnie, 
zbaczające na po
łudnie; stan mo
rza 3 — 4, Zatoki 
Gdańskiej 2 — 3. 
SYTUACJA BA- 

ROMETRYCZNA 
Rozległy niż nad 
Atlantykiem półn., 
Anglią, Skandyna
wią i Bałtykiem 
przesuwa się na 
E. N. E.
Wyż. nad Atlanty 
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naszej ojczyzny...
„Episkopat, reprezentują

cy Kościół w Polsce — pi
sze „Słowo Powszechne“ — 
nie może nic doceniać ko
nieczności pozytywnego roz 
wiązania problemu stosun
ków pomiędzy Kościołem a 
Państwem, jak również nie 
może uchylić się od wyraź
nego uznawania postulatów 
racji stanu współczesnej 
Polski. Problem ten trzeba 
wyraźnie oddzielić od zagad 
nień doktrynalnych“.

„Nasz zespół — pisze da
lej „Słowo Powszechne“ — 
od początku swej działalno
ści uświadamia sobie, tak 
jak żadne inne środowisko, 
olbrzymią wagę uregulowa
nia stosunków pomiędzy Ko 
ściołem a Państwem. Zespół 
nasz nie tylko uświadamia 
sobie, nie tylko przeżywa to 
najgłębiej, lecz w miarę 
swych możliwości stara się 
najusilniej dojść do rozwią
zania tego problemu“.

Słowa te mają szczególną wagę 
w piśmie katolickim, którym jest 
„Słowo Powszechne“, w piśmie, 
które reprezentuje wierzącą część 
naszego społeczeństwa.

Szerokie koła katolików w Pol
sce — kończy „Słowo Powszech
ne“ — dają wyraz swemu głębo
kiemu pragnieniu, aby ostatecz
nie uregulowanie stosunków mię
dzy Kościołem a Państwem na
stąpiło jak najszybciej.

Wymaga, tego bezwzględnie ko
nieczność historyczna“*

wrażenia, wyniesione z gdańskiej 
i warszawskiej narady księży 
działaczy katolickich w sprawie 
„Caritasu”.

— Byłam zdumiona i zachwy
cona — powiedziała ob. Landow 
ska zarówno obecnością tak wiel
kiej ilości księży na obu nara
dach, jak i ich mocnym i nie
dwuznacznym stanowiskiem, jakie 
zajęli w stosunku do winnych 
oburzających malwersacji w po 
przednim okresie działalności „Ca
ritasu". Świadczy to wyraźnie o 
tym, że nasza ojczyzna — Pol
ska Ludowa i budujące ją społe
czeństwo, a w tym my kobiety ma
my po swej stronie większość ka
płanów, pragnących razem z nami 
uregulowania stosunków między 
Kościołem a Państwem. Dodaje to 
nam otuchy i stanowi źródło go
rącej radości.

Pamiętam żywo rok 1945 i 1946 
- powiedziała z kolei ob. Helena 

Jafwińska — mieszkałam wtedy 
na terenie województwa szczeciń
skiego. Utkwiły mi na zawsze w 
pamięci nieuczciwości, popełniane 
przez tamtejszy „Caritas”. Rzadko 
zdarzało się, aby ktoś naprawdę 
biedny uzyskał pomoc. W najlep
szym wypadku zbywano go byle 
czym. Kto natomiast „znalazł dro
gę na plebanię" dostawał więcej, 
niż mu było potrzeba. Najsmut
niejszym zaś było to, że drogę na 
plebanię znajdywali zwykle ludzie 
zamożni i niepotrzebujący.

cunku dla księdza, spełniającego 
swoje obowiązki. Nie wolno nam 
dopuścić do tego, aby pod płasz
czykiem „Caritasu" ukrywali się 
szermierze reakcji, którzy ukryli 
się pod opiekuńcze skrzydełka tej 
organizacji jak to wykryto w sze
regu miast polskich. Mając pew
ność, że do nowych władz Caritas 
weszli ludzie uczciwi spośród du 
chownyeh i świeckich, jestem głę 
boko przekonana, że teraz to co 
miało miejsce dawniej już się nie 
powtórzy. DJa winnych nadużyć 
żądamy surowej kary, która choć 
av części odpowie wyrządzonej 
przez nich krzywdzie ludzkiej. 
Wypowiedzi ob. Blokówny oparły 
się na szeregu konkretnych fak- 
tów«r

Podobnie ob. Szlendakowa oś
wiadczyła, że na własnej skórze 
przekonała się, co stwierdza z ca
łą odpowiedzialnością i może u- 
dowodnić faktami, że niektóre 
członkinie z dawnego zarządu 
„Caritasu" ustosunkowane były 
niechętnie do Polski Ludowej i 
prowadziły korzystając z popar
cia byłych władz „Caritasu" w 
Gdyni .i u nas niegodną działal
ność. Opiekunami ich byli tacy 
ludzie, jak ks. Jastak, który przy
mykał oczy na znane mu nadu
życia.

Wolę swoją zebrane sformuło
wały w następującej rezolucji:

„My, parafianki kościoła Św. Trójcy solidaryzujemy się 
z uchwałami powziętymi przez księży i działaczy świeckich, 
którzy uczestniczyli w krajowej naradzie „Caritasu" w War
szawie. Oburzone faktami nadużyć, ujawnionymi i udowod
nionymi, które godziły bezpośrednio w interesy ludzi potrze
bujących pomocy, jesteśmy zarazem wzruszone faktem, że 
większość duchowieństwa wbrew przeszkodom stawianym 
przez antyludową część hierarchii kościelnej potępiła te na
dużycia, sprzeczne z zasadami miłości bliźniego. My, kobiety— 
katoliczki Wejherowa wyrażamy zaufanie do naszego Rządu, 
który w pełni gwarantuje nam swobodę wiary i przyłączam' 
swój gtos do tych kapłanów i świeckich, którzy domagają się 
uregulowania stosunków pomiędzy Kościołem a Rządem na
szego Państwa Ludowego".

*

Zebranie cechów rzemieślni
czych w Wejherowie, które odby 
ło się w dniu 9 bm. potwierdziły 
w zupełności wnioski zebrania 
kobiet wejherowskich.

Ob. Nastały zabierając głos, oś 
wiadczył m. in.:

— Stykając się z urzędu z nie
obecnym już, niestety, na naszym 
terenie ks. Flemingiem, słysza
łem niejednokrotnie z jego stro
ny skargi na temat podejrzanej 
działalności tutejszego „Carita
su”. Podkreślał on, że jego 
współpraca z PCK, instytucją ma 
jącą do rozdziału również szereg 
zagranicznych przydziałów, nie 
przedstawiała nigdy żadnych tru 
dności. natomiast kontakty ks. 
Fleminga z „Caritasem” były za 
wsze pełne nieporozumień i trud 
ności. Niedawno na jednym z 
naszych zebrań zetknąłem się z 
ob. Pikusową, matką małego dzie 
cka, której „Caritas” w Wejhe
rowie odmówił pomocy, motywu 
jąc ją zbyt młodym wiekiem pe
tentki. Cieszymy się —- oświad
czył w dalszym ciągu ob. Nasta
ły — z utworzenia nowych zarzą 
dów „Caritasu”, takich, które nie 
będą dzielić potrzebujących na 
młodych i starych, i obdarzać 
uprzywilejowanych i hrabiów z 
krzywdą wdów i kalek.

Niezbite dowody wykazały nie 
uczciwości „Caritasu” w Gdań
sku i Gdyni. Nie ulega wątpli
wości, że takie władze nie mog
ły krzewić w terenie działalno

ści w duęhu prawdziwego miło
sierdzia — oświadczył ob. Pilar
ski.

Ob. Belowski jak sam twier
dzi, zetknął się niedawno z wdo
wą, matką pięciorga dzieci, gdy 
dwoje z nich chorowało na dyf
teryt. „Caritas” odmówił pomo
cy tej kobiecie, a ratunek otrzy
mała dopiero od Opieki Społecz
nej. Podobny wypadek miał 
miejsce z matką kilkorga dzieci, 
której mąż zaginął w czasie oku 
pacji. Od kilku lat mimo starań 
żadnej pomocy ze strony „Cari
tasu” nie otrzymała. — Czy 
nie wstyd nam, jako wierzącym 
— mówi ob. Belowski — aby ta
cy ludzie, opieka nad którymi by 
la głównym zadaniem „Carita
su” otrzymali pomoc dopiero od 
władz państwowych. Chwała Bo 
gu, że to się teraz nie powtórzy.

Ob. Jankowski postawił wnio
sek uzgodnienia pracy zarządu 
„Caritasu” z opiekunem społecz
nym i wykazał głęboką troskę o 
dalszy rozwój tej instytucji.

Ob. Nastały zaproponował 
współudział czynnika rzemieślui 
czego. My, rzemieślnicy — stwier 
dził ob. Jankowski — cieszymy 
się, że działalność instytucji, kto 
rą wspomagamy często w buty, 
pieczywo, datki pieniężne itd. zo 
stała uzdrowiona przy poparciu 
słusznej decyzji Rządu przez wie 
luset księży.

Uchwalona na zebraniu rezo
lucja ma następujące brzmienie:

„My, przedstawiciele cechów rzemieślniczych w Wejhe
rowie łączymy się z duchownymi, którzy na ogólnokrajowej 
naradzie „Caritas" w Warszawie napiętnowali karygodne na
dużycia w tej instytucji i wyrazili wolę pójścia u boku ludu. 
Jesteśmy mocno oburzeni występkami tych pojedynczych 
księży w zarządach „Caritasu", którzy przy pobłażliwości i po
parciu wysokich czynników hierarchii kościelnych dopuszczali 
się nadużyć w organizacji charytatywnej na szkodę ludzi 
ubogich.

My, zebrani przedstawiciele rzemiosła jesteśmy mocno 
zadowoleni i wdzięczni, że nasz Rząd Ludowy dopomógł w 
uzdrowieniu lej instytucji. Uregulowanie stosunków między 
Państwem ą episkopatem dla dobra oqólu odpowiada naszym 
najgłębszym życzeniom.

^

8974



2 acgvsyy n; baltycki

»Teraz na Islandię albo na Lofoty«
Rybacy dalekomorscy przygotowują się do nowego sezonu

Po opuszczeniu administracyj
nego budynku „Dalmoru” spot
kałem jednego z najbardziej do
świadczonych szyprów dalekomor 
»kich, kpt. Gorządka.

— Hallo! Kapitanie! — zawo
łałem, doganiając go. — Czy pan 
bardzo spieszy?

Zatrzymał się. Spod małego 
ronda granatowego, zsuniętego z 
fantazją na brew „edena” spoj
rzały na mnie duże, bystre, piw
ne oczy szypra.

— Kochany kapitanie! Prze
praszam, że pozwoliłem sobie na 
pościg jego zacnej osoby i że za
trzymuję, ale... no... krótko mó
wiąc, chciałbym prosić o udzie
lenie mi krótkiego wywiadu.

— Martwi mnie, redaktorze, 
fakt — odparł — iż naprawdę 
nie dowie się pan odemnie nic 
nowego. Ot, cisza między,sezon o 
wa! To wszystko. Sezon śle
dziowy, Jak pan wie, skończy! 
sie po pomyślnym przebiegu 1 
cała flotylla poddaje się koniecz
nym kuracjom i przeglądom 
przed sezonem „ryby białej”. 
Mój „Saturn” takie leczy rany, 
które otrzymał w sztormach na 
Fladen i Doggerbank.

A ja właśnie jutro,. korzysta
jąc z wolnej chwili, „pryskam” 
sobie na narty do Zakopanego. 
Jak pan widzi więc, nie wiele bę 
dę mógł panu powiedzieć...

— Spróbujemy jednak, — rze
kłem bynajmniej niezrażony.

— Dobrra! — odrzucił, już nie 
protestując, po czym poczęstował 
miiie „Morrissem”.

Pojedynek Gica 
z Gorządkiem

Każdy z interesujących się choć 
by cośkolwiek rybołówstwem da 
lekomorskim zna nazwisko kapi
tana Gorządka, tym bardziej, że 
w ciągu ostatniego sezonu śledzio 
wego prasa dużo się rozpisywa
ła o jego pojedynku z szyprem 
trawlera „Satumia”, kpt. Paw
łem Gicem. Chodziło o ilość wy 
ładowanych ryb.

Znaczną przewagę w ilości zło 
wionej ryby osiągnął przeciwnik 
Gorządka, szyper Gic, który tym 
samym otrzymał palmę pierw
szeństwa. Niektórzy z bardziej 
uświadomionych a zainteresowa
nych pojedynkiem twierdzili, że 
nie tylko ilość, ale i jakość po
winna być brana w rachubę, 
podobno ryba przywożona przez 
Gica byte' jakościowo rilźfza, cd 
wyładunków Gorządka.

Zainterpelowany w sprawie 
słynnego „pojedynku” kpt. Go' 
rządek odpowiedział flegmatycz 
nie:

— Ano, widzi pan, dużo żale 
ży od tego, czy się trafi na aktu
alnie wydajne łowisko. Wówczas 
i ryby jest więcej. Nie wszyst
ko można wiedzieć i nie wszyst
kiego się można nauczyć. Dużą ro
lę odgrywa instynkt, wyczucie, 
ale takie szczęście. Ryba się ru
sza i zmienia położenia w zależ
ności od wielu, bardzo wielu 
czynników. Każdy szyper je zna 
lub powinien je znać, ale... wi
dzi pan — ławica śledziowa ma 
zazwyczaj szerokość: zaledwie kil 
kudziesięciu metrów7 i trzeba jej 
szukać na rozległym łowisku. 
Kto ma szczęście do pierwszego 
zaciągu, może mieć do pięciu a 
nawet więcej ton, po czym trzy
ma się ciągle ławicy, inny zno
wu •zmarnuje trzy albo cztery 
zaciągi, nim na ławicę trafi.

Za dwa tygodnie 
na morze

— Kiedy „Saturn” wraz z pa

nem wyrusza w mor/e? — zadaję 
pytanie.
_ No — sądzę, że wyruszymy 

najdalej za dwa tygodnie. Wy
chodzimy tak, jak co roku, na 
„rybę białą”, to znaczy, że łowić 
będziemy gatunki ryb dorszowa- 
tych, takich, jak plamiak, rdza
wiec, dorsz itp. Najprawdopo
dobniej pójdą, tylko większe i mo 
cniejsze trawlery, bo w tym ro
ku wybieramy się na dalsze ło
wiska, najprawdopodobniej pod 
Islandię, ale być może również, 
że w okolice Lofotów. Obydwa 
tereny mogą dać dobre połowy,

— A jak będzie z wyładun
kiem ryby? Czy będziecie ją przy 
wozić do kraju?

— Tego jeszcze nie wiem. Bar 
dzo możliwe, że będziemy wyła
dowywać w kraju, mimo dość 
dużych odległości od łowisk. Na 
leży wreszcie naszych rodaków7 
nauczyć jeść ryby, które są tak 
cenione za granicą! Dużą rolę 
gra tu ciągle zbyt mała umie
jętność przyrządzania ryby mor
skiej. Nawet w Gdyni nie mog 
łem wczoraj dostać porządnego 
dorsza! Wszędzie częstowali 
mnie karpiem, szczupakiem i san 
daczem, a któżby tam jadł takie 
błotne stworzenia, gdy się zna 
smak dobrze przyrządzonego dor 
sza! Prawda?

Wymarzone łowiska
— A nie wybierzecie się w tym 

roku na Morze Barentsa, które 
przecież, jak wykazują bardzo 
skrupulatnie prowadzone bada
nia naukowców radzieckich, wy
kazuje z roku na rok rosnącą wy 
dajność łowisk?

— Ha! Naturalnie! To wy
marzone łowisko! Dlatego też 
Anglicy i Norwegowie mieszka
ją tam po prostu! O tak! Tam 
warto by wyruszyć i wyruszymy 
tam niewątpliwie, ale jeszcze nie

teraz! 2000 mil morskich w jed-lwyjść mają tylko statki większe
ną stronę, to tymczasem dla nas 
za daleko.

— Dlaczego tymczasem?
— Bo obecnie musielibyśmy 

stworzyć sobie bazę np. w Tromr 
so, gdyż żadnemu z naszych stat 
ków nie wystarczyłoby bunkru 
na drogę w obie strony, nie mó
wiąc już o kilkodniowych mane
wrach podczas połowu. Baza ta
ka nie byłaby jednak bardzo dla 
nas wskazana i korzystna. Po
czekamy jednak, aż wyjdą ze sto 
czni budowane obecnie süpertra- 
wlery i gdy na dalsze łowiska za 
czną wychodzić duże statki - ba 
zy. Wtedy stanie się dla nas ak
tualne brane pod uwagę przez 
nasze rybołówstwo dalekie Mo
rze Barentsa z jego wydajnymi 
terenami.

— Mówił pan kapitan, że w 
tym roku na dalsze łowiska

i mocniejsze. Czy może mi pan 
powiedzieć dlaczego i co w tym 
czasie będzie robiła reszta floty 
dalekomorskiej?

— Należy przypuszczać, że 
idzie tu po pierwsze o nierzuca- 
nie wątłych statków do połowów 
w dalekich i nieprzyjaznych wa
runkach atmosferycznych, jakie 
panują na wodach islandzkich 
czy lofockich, po drugie wchodzą 
w grę małe ładownie i małe po
mieszczenia na bunkier. Traw
lery, które pozostaną, będą zape 
wne łowiły dorsza na Bałtyku 
lub kto wie, może wyjdą na cieś 
niny?

Życząc memu rozmówcy przy
jemnego „białego szaleństwa” 
przed „słonym” szaleństwem pod 
Islandią, pożegnałem go serdecz
nie.

Jerzy Grajter

Ordery Sztandar Pracy
dla robotników portowych

W świetlicy b. „Portorobu“ w 
Nowym Porcie z okazji zakończe
nia IV etapu współzawodnictwa 
pracy robotników b. Portorobu 
odbyło się tu-oczyste wręczenie 
nagród i dekoracja orderem Sztan 
daru Pracy.

»Chata za wsią« 
w Gdyni

Robotnicza Młodzież Witomina, 
zorganizowana w ZMP, utworzyła 
przy swoim Kole amatorską sek
cję teatralną. Po przeszło mie' 
sięeznych próbach wystawiła 2 
bm. sztukę I. Kraszewskiego pt. 
„Chata za wsią“. Sztuka ta zdo
była powodzenie i uznanie publicz 
ności. Zarząd Koła ZMP Witomi 
n,a planuje w najbliższej przysz
łości wystawić „Chatę za wsią“ 
w zakładach pracy.

Wręczenie pucharu przechodniego
zwycięskiemu zespołowi w Nowym Porcie

W IV etapie współzawodnict
wa pracy pomiędzy zespołami Dy 
rekcJi Technicznych Portów Szcze 
ein i Gdańsk - Gdynia zwycię
stwo przyznano zespołowa porto
wemu Gdańsk - Gdynia.

W IV etapie liczba współzawod 
nieżących zespołu Gdańsk - Gdy 
nia wzrosła w porównaniu do po 
przedniego etapu o 20 proc. do 
2.833 osób, wyłaniając siedmiu 
wybitnych przodowników pracy, 
z tego w porcie gdańskim Fran
ciszka Szulca z Oddziału Wyko
nawczego b. GUM, który uzys
kał 216 proc. normy, Franciszka 
Tomaszkiewicza z Oddziału Dźwi 
gowego — 222,5 pi’oe., i Jana 
Czyża z Warsztatów Portowych 
na Holrnie — 157,6 proc.

Prace budowlane w porcie szczecińskim
Mimo mrozów, prace na nabrze 

żu czechosłowackim portu szcze
cińskiego trwają. Zbrojarze zabe
tonowali całkowicie 3 sekcje, o- 
hecnie pracują już przy 4 i 5 
sekcji. Całe nabrzeże czechosło
wackie jest podzielone na 15 sek
cji.

Materiały budowlane, potrzeb
ne do prac zbrójarsfcieh, są już 
żamagazynowane na nabrzeżu, 
tak, że brak ich nie zatrzyma tern 
pa prac.

Biuro projektów Budownictwa 
Morskiego wykończa obecnie pro
jekt budowy magazynu i domu 
administracyjnego, który ma sta

nąć jeszcze w tym roku na tym 
nabrzeżu. Projekty zostaną ukoń
czone w lutym, a w marcu SPB 
przystępuje do budowy tych bu
dynków. W ostatnich dniach stycz 
nia SPB zaznajomiło się z pro
jektami planów budowli i przystą 
piło do gromadzenia potrzebnych 
materiałów budowlanych.’

Termin zakończenia wszystkich 
robót budowlanych na nabrzeżu 
czechosłowackim upływa w paź
dzierniku roku bieżącego, ale 
wnioskując z tempa robót i zapa
łu pracowników, należy przypusz
czać, że prace na nabrzeżu cze
chosłowackim zostaną zakończone 
o 60 dni wcześniej, (n)

Dzięki sprawnej pracy biorą-] W III etapie zatwierdzono 8 
cych udział w powyższej akcji S pomysłów racjonalizatorskich, w 
robotników i pracowników, b. IV natomiast 26, czyli przeszło 
GUM mógł wykonać swój rocz-' trzy razy więcej.
ny plan techniczny do dnia 14 
grudnia ub. r., zarobki zaś ucze
stniczących w spółzawodnictwie 
podniosły się przeciętnie o ca 8 
procent.

Oszczędności uzyskane dzięki 
racjonalizatorstwu wzrosły z 500 
tys. złotych w III etapie do
2.120.000 zł w IV etapie. 

Najsilniej wzrosła suma premii
wypłaconych za pomysły racjo
nalizatorskie, a mianowicie z
78.000 zł w III etapie do 523.820 
zł w IV,

Odznaczeni 
Sztandarem Pracy

W dniu wczorajszym w Sto
czni Gdańskiej odbyło się uro
czyste zakończenie VI-go eta
pu współzawodnictwa pracy 
oraz wręczenie nagród 440 
współzawodniczącym na kwotę 
1.200.000 złotych.

W czasie uroczystości od
znaczono ORDEREM SZTAN
DARU PRACY ob. ob. Górskie
go, Tomaszewskiego i Dzien
nika.

Wśród współzawodniczących 
wyróżniono siedem kobiet ob. 
ob. Rakowską, Nowaczek, Mic- 
kaniec, Winiarską, Frankowską, 
Gajlus i Kulaszewicz. (no)

łlCIUEA PORP »/BD40MSTH0
LODY ZERWAŁY PŁAWY 

Na iome wodnym prowadzą
cym do portu w Świnoujściu lody 
zerwały -wszystkie pławy świetl
ne, w związku % czym żegluga w 
okresie nocnym została tam za
wieszona. Trasa ta może być prze 
bywana w nocy przez statki tylko 
na odpowiedzialność kapitanów.

WEJŚCIE DO ŁEBY 
ZAPIASZCZONE 

I Na skutek silnych wiatrów i

I sztormowej pogody wejście do 
portu w Łebie ponownie zostało 
zapiaszczone. Głębokość wody

przy wejściu bardzo zmalała, 
tym samym więc port do
stępny jest jedynie dla łodzi ry
backich. Port w Łebie wymaga 
stałego dozoru i kosztownego po
głębiania.

„GOPŁO“POD ZARZĄDEM 
PAŃSTWOWYM 

Jedyny w Polsce statek, należą
cy do prywatnego właściciela, s-s 
„Gopło“ —- znajduje się pod za
rządem państwowym. Pierwsza 
podróż statku pod nowym zarzą
dem odbyła się niedawno do An- 
tglii % polską tarcicą. Marynarze

„Gapia“ przyłączyli się już do 
ogólnomarynarskiego ruchu współ 
zawodniotwa pracy.

O TYTUŁ NAJLEPSZEGO 
FACHOWCA

Komitet współzawodnictwa pra 
cy w Szczecinie przy Zarządzie 
Portu opracował szeroki plan pra 
cy na rok 1950. Między innymi 
wprowadzono nową formę współ
zawodnictwa — o tytuł najlep
szego fachowca.

Akeja ta staje się coraz to bar
dziej popularna wśród wszystkich 
robotników portu szczecińskiego.

W poprzednim etapie najwyż
sza jednorazowa premia wynio
sła 40.000 zł w ostatnim zaś 
98.000 zł. Otrzymał ją Roman 
Obidziński z Warsztatów7 Porto
wych na Holmie.

W związku z tym odbyła się w 
dawnej świetlicy GUM w No
wym Porcie akademia, na której 
wręczono puchar przechodni i 
premie przodownikom pracy oraz 
wyróżniającym się robotnikom i 
pracownikom umysłowym.

Po złożeniu sprawozdania przez 
przewodniczącego Rady Zakłado 
wej, ob. Skolimowskiego, inż. 
Porębski wręczył zwycięskiemu 
zespołowi wspaniały, ręcznie gra 
werowany puchar kryształowy 
wykonany przez załogę Huty „Jó 
zefina” w Szklarskiej Porębie w 
ciągu 300 rob. - godz.

Ob. Skolimowski złożył zapew 
nienie, że otrzymany puchar bę
dzie dla zespołu technicznego por 
tu Gdańsk - Gdynia bodźcem do 
osiągnięcia coraz to lepszych wy 
ników pracy.

Sekretarz Komitetu Zakładowe 
go ob. Gorczyński, omawiał re
wolucyjny charakter i znaczenie 
współzawodnictwa pracy.

Przodownik pracy Tomaszkie
wicz złożył w7śród burzy oklas
ków7 zobowiązanie podjęcia w7spćł 
zawodnictwa długofalowego (bez 
awaryjnego), wzywając kolegów 
do przystąpienia do tego rodza
ju współzawodnictwa.

Następnie dyr. Porębski wrę
czył 87 robotnikom i Dracowni- 
kom umysłowym premie pienięż 
ne na ogólną sumę 707.000 zł o- 
raz 9 dyplomów uznania, po 
czym wygłosił przemówienie, w 
którym omówił sprawę opieki ja 
ką otacza masy pracujące Rząd 
Polski Ludowej i życzył wszyst
kim jeszcze większych i wspa
nialszych osiągnięć.

Akademię zakończono wspól
nym odśpiewaniem „Międzyna
rodówki”, (a)

W ciągu czterech etapów ub. r* 
współzawodnictwo pośród robot
ników portowych dzięki tworzeniu 
zespołów7 robotniczych oraz wpro
wadzeniu wynalazków i ulepszeń 
racjonalizatorskich wykazało sta
łą zwyżkę wydajności pracy, któ
ra ze 138 proc. w I etapie wzro
sła stopniowo do 157 proc. normy 
w ostatnim etapie.

Przodownikami pracy w (V 
etapie w porcie gdańskim zostali 
Czeslaw Jankowski — 221,8 proc. 
normy, Aleksander Gronostaj siei 
■— 218,i proc. i Stanisław Ciem- 
pa — 210,1 proc. normy.

Ogółem otrzymało pretme 4’« 
pracowników fizycznych i 22 ad
ministracyjnych. 7 pracowników 
otrzymało dyplomy uznania.

W czasie uroczystości zabrał 
głos Generalny Sekretarz Zarzą
du Portu Gdańsk-Gdynia ob. Le- 
bowicz, zawiadamiając zebranych, 
że decyzją Rządu dyrektor b. Por 
torobu a obecny Kierownik Rejo
nu 1 w Nowym Porcie ob. Jan 
K a w i a k odznaczony został 
Orderem Sztandaru Pracy I-szej 
klasy, a przodoivnik pracy ob. 
Jan Ciak tymże Orderem II-{fiej 
klasy. Fakt ten wywołał ogromny 
entuzjazm wśród zebranych. En
tuzjazm wzmógł się jeszcze, gdy 
ob. Kawiak, były robotnik porto
wy, po dekoracji oświadczył: 
„Ślubuję, że będę pracować dla 
naszego ustroju i klasy robotni
czej p'zez całe swoje życie“.

Uroczystość zakończono wspól
nym odśpiewaniem Międzynaro
dówki. (n)

OFIARY
bid Zos4 Brsndtówny wpłacili w reda

kcji: Młodzież Szkoły Podstaw. — Sta
rzy no, pow, rtiorski — i.400 ził, Pracowni
cy Piekarni P.S.S. „Zgoda” w Lęborku— 
2Ö0 zł., Andrzej Kochańczyfc, Gdynia 4— 
S00 zł., Stanisław Tade, Wrzeszcz, Ma
tejki ? — J0O0 zł., Jadwiga Spettera, 
Gdańsk — 1.000 zł., Prakapczuk H. — 
Wrzeszcz —- 1.000 zł. Razem 4.900 sä.

Port szczeciński 
wykonał plan

Jak wykazują szczegółowe obli- 
[czenia, wyniki pracy portu szcze
cińskiego za na. styczeń są wyjąt 
kowo pomyślne. Plan wykonano 
w 130 proc.

Analizując tak wysokie wyko
nanie planu, koła morskie wyra
żają przekonanie, iż jest to wy
nikiem :

1) rozbudowy technicznych u- 
rządzeń portowych,

2) zwiększenia się kwalifikacji 
robotnika portowego,

3) stałego rozwoju współzawo
dnictwa pracy,

4) dalszej mechanizacji przeła
dunku towarów, *•

5) właściwego utrzymania linii 
wodnej Szczecin — Świnoujście, 
co realizowane jest W wyniku sta 
łej pracy lodołamaczy. (MAP)

Gdyńskie Zakłady 
Mięsne przodują

Główny Komitet Współzawodni 
etwa Pracy przy C. Z. P. Mięs
nego, zapoczątkował w ostatnim 
kwartale ub. r. ogólnokrajowe 
międzyzakładowe współzawodni
ctwo pracy w przemyśle mięs
nym.

Po obliczeniu wyników, pierw
sze miejsce przyznano pracowni
kom Gdyńskich Zakładów Mięs
nych. Zdobyli oni nie tylko tytuł 
przodującego zaMadu, lecz także 
toysokie nagrody pieniężne.

Na uroczystość wręczenia na
gród, która odbędzie się w dni« 
11 bm. przybędą liczne delegacje 
Zw. Zaw. oraz przedstawiciele 
włada naczelnych C. Z. P, Mięs
nego. (n)

Ich świat
£Od własnege korespondenta API dla „Dziennika Bałtyckiego”)

miast, jak stwierdził', podobała się 
praca wywiadowcza i któremu nie 
mniej podobały się hulanki w to-

W ciągu trzech dni zdołaliś
my poznać dokładnie ich organi
zację, ich cele, ich metody dzia
łania. Idi — to znaczy agentury 
wywiadowczej, działającej pod 
firmą przedstawicielstw dyploma
tycznych i konsularnych rządu 
francuskiego, a w rzeczywistości 
uprawiającej szpiegostwo na rzecz 
tegoż rządu Poznaliśmy też do
kładnie łudzi, którzy robotę, tę u- 
prawiają. Wiemy już, co to za 
ludzie, wiemy, jaką pozycję zaj
mował każdy z nich we francus
kim wywiadzie, słyszeliśmy ich 
wyjaśnienia i obronę. Bo możność 
obrony dano im całkowitą, Stwier
dzają to dziennikarze zagraniczni 
— takie i ci, którzy woleliby chęt
nie dopatrzyć się czego innego.

A więc, najpierw Andre Robl- 
aeau — kierownik siatki szpie
gowskiej na Polskę północno-za
chodnią. Do winy przyznaje się, 
Chwilami aż cynicznie. Cóż ma 
robić szpieg zdemaskowany całko
wicie i postawiony w obliczu nie
miłych dowodów winy. Cynizm 
zaś — to już kwestia charakteru 
tego aroganckiego, nonszalanckie
go, młodego człowieka, który7 nig
dy w życiu nie pracował uczciwie 
m utiKsmi*, któiwau aato-

warzystwie swego agenta *— Rech- 
tana, portiera w podejrzanym ho
teliku.

„Młody Robineau”. „Mały Ro- 
bineau", „Dzieciak.'’, — tak okre
ślają go bagatelizująco francuskie 
gazety reakcyjne. Takim chciał go 
przedstawić jego zwierzchnik, kon
sul Revoke. Ale z materiału do
wodowego wynika, że ten rzeko
my „dzieciak” był szpiegiem co 
się zowie i więcej — zdolnym or
ganizatorem szpiegowskiej maszy
nerii.

Nie, Robineau nie można 
bagatelizować. 26-letni Robi
neau, którego siatka szpiegow
ska liczyła 100 osób, jest wy
trawnym szpiegiem i to szpie
giem bynajmniej nie rozbrojo 
nym. Widać to ze zręczności, 
z jaką uchyla się od odpowie
dzi na niewygodne pytania — 
np. co do organizacji całości 
szpiegostwa francuskiego w 
Polsce, z jaką powtarza szcze
góły obciążające — ale tych 
Francuzów, którzy bądź zostali 
aresztowani, bądź opuścili Pol-

lennik de Gaullea i agent zmar 
shallizowanego rządu Francji— 
to wróg.
W rzędzie wrogow postawił 

się i Drouet. Przed sądem wyraził 
skruchę —.ale jakże szkodliwa i 
i poważna była jego działalność. 
Tłumaczy się, że do pracy w wy
wiadzie wciągnął go wbrew jego 
chęciom wicekonsul Bardet — ale 
jak solidnie „pracował”, werbując 
nowych agentów spośród ludzi 
Wrogo ustosunkowanych do Polski 
Ludowej, montując faktycznie wy
odrębnioną własną siatkę szpie
gowską Drouet stał blisko centra
li szpiegowskiej, stykał się z sa
mym szefem wywiadu francuskie
go na Polskę gen. Teyssierem, 
wiedział, że raporty szpiegowskie 
są przekazywane w walizach dy
plomatycznych.

Wrogiem szkodliwym, niebez
piecznym wrogiem swej ojczyz
ny jest Klimczak, przedwojenny 
„dwójkarz”, stary fachowiec w 
dziedzinie szpiegostwa. Swe kwali
fikacje, które nabył w szkole sa
nacyjnej, postawił z całą gotowoś
cią i ochotą do dyspozycji wy
wiadu francuskiego, zdając sobie 
w pełni sprawę, że działa na szko
dę Polski.

I tak jak przeszłość Klimczaka, 
tak i przeszłość Borkowskiego 
predysponowała go do wstąpienia 
na drogę zdrady. W czasie wojny

cji To di. Borkowski zmieniał na
rodowość, jak rękawiczki, podając 
się to za Polaka, to za Żyda, to 
za Francuza. Chciał za wszelką 
cenę opuścić Polskę, Kosmopolita, 
w podły sposób pobierający pie
niądze z dwu kas od instytucji 
państwowych, na których zlecenie 
wykonywał plany i od wywiadu 
francuskiegą, któremu je równo
cześnie sprzedawał.

Borkowski jest właśnie takim 
człowiekiem, jakich najbardziej 
poszukiwali panowie Teysśier, 
Humm, Bardet, Robineau, takim, 
jakich naród francuski nienawidzi 
nie mniej niż naród polski.

A Rachtan? I tu sprawa jest 
jasna. Zawód Rachtana, stręczy
ciela z pokąinego paryskiego 
„hotelu” wystarczy, aby wyrobić 
sobie zdanie o kwalifikacjach mo
ralnych tego człowieka. Rachtan 
zgłosił się do konsulatu w Szcze
cinie, zetknął z Robineau, a po
tem wszystko poszło już szybko. 
Wraz z obietnicą wizy do Fran
cji Rachtan dostał nareszcie lekką 
„pracę”. Został woźnym w insty
tucie francuskim, a potem w kon
sulacie, dostał rower, na którym 
objeżdżał lotniska i obiekty woj
skowe, notując dano według in
strukcji Robineau i Bardeta,

Droga Pielackiego do zbrodni 
szpiegostwa też nie była przypad
kowa: w listopadzie 1944 r., kiearesituwaiu; utgu* upustm * au c * - z ------~

ąką, Robin fusysts,, kwo-1 dob r a w olni® id® mWwmn m*

do wielkiej ofensywy, aby u boku 
armii radzieckiej wyzwolić resztę 
Polski — Piela#ki zdezerterował 
z armii. To wystarczy. Nie trudno 
było Borkowskiemu zwerbować 
go. A już gorliwości swej Pielac- 
ki zawdzięcza, że wkrótce usamo
dzielnił się i nawiązał kontakt z 
Robineau i sam zwerbował sześ
ciu dalszych agentów,

Tacy to ludzie stoją przed są
dem szczecińskim. Tacy ludzie 
tworzyli sieć szpiegowską na us
ługach wywiadu francuskiego. W 
obronie ich szefa Robineau, w ob
ronie swych szpiegowskich prak
tyk, rząd francuski rozpętał sza
leńczą hecę antypolską. Wiemy 
zresztą, że był. to tylko pretekst. 
Siedzą na sali, przysłuchując się 
rozprawie, dziennikarze francuscy 
— także i ci, z najbardziej reak
cyjnych pism. Siedzą koledzy os
karżonego, obserwatorzy z konsu
latu i ambasady francuskiej.

Władze polskie zlikwidowały 
szpiegowską organizację, pozosta
jącą na usługach rządu francus
kiego i zamaskowaną we francus
kich oficjalnych placówkach dy
plomatycznych i konsularnych,

Władze francuskie ‘zlikwidowa
ły zasłużone organizacje polskie 
bojowników z faszyzmem, byłych 
kombatantów, nauczycieli.

Dwa światy. Nasz świat i ich 
świat,

Amdml Kłomia«*.

RUCH STATKÓW
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Kolejarze gdyńscy
otaczają opieką wieś kaszubską

Kolejarz* gdyńscy, którzy wzię- j kancow. Wyi’emonto w ano '»mszy
li pod opiekę trzy ośrodki wiej-\ny rolnicze, zelektryfikowano 3
side: w Nowej TFsi, Chw-aszezy- 
nie i Sierakowicach, pogłębiają 
coraz bardziej współpracę z rol
nikami. Spieszą im z pomocą w 
chwilach wzmożonych prac rol
nych, prowadzą ożywioną działal
ność kulturalno - ośuńatową. Wy
konali remonty maszyn rolniczych 
w ośrodkach maszynowych, spra- 
w-ują opiekę nad sportem wiej
skim, biorą udział w uroczysto
ściach oko liczno ś do i v ych, elektry
fikacji i odwadnianiu terenu. Zbli 
zenie kolejarzy, do chłopów staje 
się. jednym z czynników postępu 
na wsi kaszubskiej.

Wielostronna 
działalność 

w Nowe) Wsi
Kontakt kolejarzy z rolnikami 

został nawiązany w początkach 
w 1949 r. Już w dniu 28 marca 
ub. r„ w rocznicę wyzwolenia 
Gdyni, a następnie w rocznicę 
śmierci gen. Świerczewskiego, ko
lejarze urządzili akademie oko
licznościowe dla wsi. W kwietniu 
ub. r. sekcje ZMP przy Z w. Ko
lejarzy pomogły rolnikom w akcji 
siewnej. Pracownicy Kolejowych 
11 arsztatow Elektrotechnicznych 
opiekują się Nową Wsią, przy wy 
dafne] pomocy samych mieszkań
ców, uruchomili tam Dom Ludo- 
ivy, który stał się ogniskiem kul
tury, promieniującym na- okolicę. 
Ciekawie pomyślana akcja „wcza
sów wagonowych“ na Helu i w 
Jastarni zakończona została uro
czystością, która odbyła się przy 
udziale czynników oficjalnych 
i ludności.

Pomysłowo urządzili kolejarze 
dożynki w Nowej Wsi. 20-osobo- 
we kółko dramatyczne odegrało 
sztukę „Gospodarz — to ja“, po 
czyni nastąpiła bogata część mu
zyczno - recytatorska,

Najbardziej imponująco wypa
dły jednak uroczystości manife
stacyjne na rzecz pokoju. Wzięła 
w nich udział Marynarka Wojen
na: żespół artystyczny z „Bysła-
ZMP WraZ 7‘ zespołem ^»dzieży

Kolejarze gdyńscy dzielnie przy 
czymlt się do polepszenia warnen 
’ow życiowych okolicznych mieś z

szkoły powszechne, 2 majątki pań 
stwowe, 5 gospodarstw oraz 2 do
my ludowe, odwodniono 223 hek
tary łąk.

Kolejarze parowozowni 
w Chwaszczynie

Jako fachowcy pracownicy z 
Parowozowni PKP objęli opiekę 
nad ośrodkami maszynowymi w 
majątku rolnym Ćkwaszczyno.

Ośrodek był mocno zdewastowa
ny. Wyremontowano jeden silnik 
spalinowy, 3 żniwiarki, 5 młóc
kami, 18 kultywatorów, pług trak 
torowy, 10 bron, U cysterny do 
wody. Ekipa złożona z 3 kolej a- 
rzy pracowała przy siewach w 
Chwaszczynie w ciągu 3-eh tygod
ni.. Z równie wydatną pracą po
spieszono rolnikom w czasie żniw.
W ciągli 2-ch dni 2 samochody 
pracowały przy zwózce zboża, 60 
kolejarzy pracowało przy żni-|szy 
wach. Święto Spółdzielczości oraz i

zebrania przedwyborcze Społdziel 
ni Samopomocy Chłopskiej były 
również obesłane przez kolejarzy.

Trzecia ekipa, która najpóźniej 
nawiązała kontakt z Sierakowica
mi, ma również do zanotowania 
konkretne rezultaty pracy.

Bilansując całość akcji, należy 
stwierdzić, że kolejarze gdyńscy 
dobrze zdali egzamin, jeżeli cho
dzi o pracę społeczną na wsi 
i przygotowali grunt pod jej tłal- 

rozwój. (jota)

Czesław Centkiewicz na Wybrzeżu
Ił czrrraj przybył do Gdyni inż. Czesław Centkiewicz, znany 

polski badacz Antarktydy, autor licznych książek o krajach polar
nych. W ramach wieczorów „Autorzy wśród czytelników“ w dn. 
j.1? ~7 13 hmr }nż' Centkiewicz wygłosi liczne prelekcje dla mło
dzieży i robotników na zakładach pracy.

Tematem, prelekcji będą wspomnienia z trzech ekspedycji ark- 
tycmych, w których brał udział oraz osiągnięcia Związku Ra
dzieckiego w tej dziedzinie. Prelekcje będą ilustrowane ciekawymi 
przezroczami.

p. t.

Rozmawiając z sympatycznym 
autorem dowiadujemy się, że z 
zawodu jest on inżynierem-elek- 
trykiem. Przygotowując polską 
ekspedycję na biegun północny w 
ramach Międzynarodowego Roku 
Polarnego 1932-33 r., zapropono
wano inż. Centkiewiczowi udział 
w wyprawie. Od tego czasu zaj
muje się on badaniami krajów 
podbiegunowych.

— Północ działa jak bakcyl. 
Kto raz znajdzie się na Biegunie 
Północnym na całe życie ulega je
go. czarowi — mówi Centkiewicz. 
Jeżeli tylko warunki pozwolą 
wraca się do tego kraju odwiecz
nych lodów.

Czesław Centkiewicz wydał po 
wojnie kilka książek. W „Wy

spie. mgieł i wichrów“ opisuje 
dzieje polskiej ekspedycji w Ro
ku. Polarnym. „Czeluskin“ — to 
książka, o wyprawie podbieguno
wej z uczonym radzieckim na cze
le, którego na-zwisk-o stało się ty
tułem książki. Dalsze jego prace 
są również tematycznie związane 
z krajami północy i ich mieszkań
cami, np.: „Biała foka“ i „Wśród 
lodów północy“. . „Odarpi — syn 
Egigwy“ — napisał wraz z żoną. 
Powieść „Anaruk — chłopiec z 
Grenlandii“ ukazała się już w 
sześciu wydaniach. Niedługo uka
że, się. siódme. Książka ta została 
jako jedna z niewielu zakwalifi
kowana do specjalnego wydania 
dla analfabetów. W pierwszym 
kwartale bież. roku ukaże się o-

statnio napisana książka 
„Zdobywcy Bieguna Północnego“ 

Popularny autor wystąpi dziś 
o yodz. 13.15 we Wrzeszczu iv 
Gimnazjum i Liceum przy ulicy 
Topolowej i w Gdyni w Szkole 
Morskiej o yodz. 17; następnie 
11 bni. w dwóch szkołach śred- 

inich w Wejherowie; 12 hm. w ze
spole PGR Łebunia i w Lęborku 
w Zakładzie Szkoleniowym dla 
Inwalidów Wojennych, zaś 13 hm. 
w Liceum Ogólnokształcącym i 
Pedagogicznym> również to Lębor
ki. (Lig.)

MiGAWKi
Mo#« strata

Jeden z naszych współpracow
ników idąc codziennie do pracy 
przechodzi obok piekarni, w któ
rej kupuje sobie 2 bułki na śnia
danie.

Pewnego dnia zapomniał z do
mu pieniędzy i ominął „swoją“ 
piekarnię.

Miła ekspedientka spostrzegła 
go przez okno, wybiegła więc za 
nim na ulicę wołając:

— Panie redaktorze, a bułki?
— Zapomniałem zabrać pienią

dze.
— To nie szkodzi, dam do jutra 

na kredyt.
— A. jak umie do jutra auto 

przejedzie?
— Ach, to nie Szkodzi — taka

mała strata... (q)

1%/cs stwtwjßs
Na stację we Wrzeszczu -wbiega 

jakiś zasapany pasażer. Pociąg 
rusza. Pasażer spogląda na zegar, 
szybko wsiada do przedziału i mó
wi zadyszany do zawiadowcy:

— Ho, ho, ale punktualny od
jazd!

— A, co pan myśli w planie sze 
ścioletnim, każda minuta cen
na! — odpowiada zawiadowca ma
chając czerwoną chorągiewką, {z)

Poranek puszkinowski 
w Gdańsku

Dla upamiętnienia 113 rocznicy Śmierci 
Aleksandra Puszkina odbędzie się w nie
dzielę 12 lutego o godz. 12 w Teatrze 
Wielkim w Gdańsku ,,Uroczysty poranek 
puszkinowski” r. udział Am mgr Fr. Feni- 
kowskiego (słowo wstępne), śpiewaczek 
I. Jęsiakówny (sopran) i A. Borey (so
pran) — pieśni liryczne do słów poety 
oraz zespołu „Żywego Słowa" Sp. Wyd.- 
0św. „Czytelnik” — recytacje i sceny 
dramatyczne z „Eugeniusza Oniegina”. W 
części drugiej, operowej, wystąpi Orkie
stra Filharmonii Bałtyckiej pod dyr. B. 
Wodiczki, która wykona Wstęp i Marsz 
a opery „Złoty kogucik” Rimskij-Korsa- 
kowa oraz Polonez z „Eugeniusza Oniegi
na’’ — Czajkowskiego. K. Czekotowskl 
(baryton) odśpiewa z Towarzyszeniem or
kiestry arie z oper: Rachmaninowa „Ale- 
ko” i Mussorgskiego „Borys Godunow”.

Wstęp wolny. Bilety rozprowadzają 
ORŻZ, Kuratorium OŚG, TPŻ, I Woj. Ko
mitet Puszkinowski (Woj. Wydz, Kultury 
i Sztuki).

Bytów bez pogotowia

Rozwój muzyki polskiej
Interesujące audycje w Gdyni

teatry
TBATS WIELKI — GDANSK

Koncert Filharmonii Bałtyckie! 
godz. 19.30. J

kameralny — sopot
Teatr nieczynny.

TEATR DRAMATYCZNY7 — GDYNIA 
Teatr nieczynny.

repertuar kin
GDYNIA — Warszawa — „Czarci żleb” 

■ do®w. od lat 10. Pocz. seansów 
godz. 16, 18.10, 20.10. W niedz.
od 14.

GDYNIA •— „Atlantic” —* „Dubrowski” 
Dozw. od lat 14. Początek seansów 
godz. 16, 18, 20. W niedz. od godz.

GDYNIA — Goplana — Kwiat miłości — 
dozwolony od lat 16. Początek se
ansów godzina 16, 18, 20. ‘

GDYNIA —- „Fala” „Dżulbars” — Dozw. 
od lat 14. Początek seansów godz. 

i 20- W niedz. i święta 16. 
.»DYNIA — „Promień” — „Spotkanie nad 

Łabą”. — Dozwol. od lat 14, Po- 
raątek seansów godz. 18, 20.30. 

SOPOT —■ „Polonia” — „Bogaty plon” 
komedia. Dozw. od lat 8. Poczetek 
seansów godz 16, 18, 20. W niedz. 
od 14. W niedzielę poranek c godz. 
11 — „Kopciuszek”.

SOPOT —- „Bałtyk” — „Szeroka droga”. 
Dcarw. od lat 14. Początek seans. 
16, 18, 20, W niedz. od 14, 

OLIWA —• „Polonia” — „Okoliczności ?a- 
cfodzące” — Dozwolony od lat 14. 
Pora. seansów godz. 16, 18, 20. W 
niedz od 14.

WRZESZCZ —• Capitol —- „Czarci żleb 
— od lat 10. — Pocz. 15.30, 13, 20.30 
w niedz. od 13.

'WRZESZCZ ... „Bajka” — „Czarodziej
sadów” — dozwolony od lat 14.
Początek o godzinie 16, 18 i 20. 

ODAŃSK — „Światowid” — Nieczynne
a gawefia ramoato.

W związku z otwarciem świet 
licy Państwowej Szkoły Muzy
cznej w Gdyni, dyrekcja szkoły 
oraz grono nauczycielskie urzą
dza cykl 10 odczytów - audycji 
p. t. „Rozwój muzyki polskiej” 
z udziałem wybitnych sił nauko
wych i artystycznych i z bogatą 
ilustracją muzyczną. Odczyty- 
audycje odbywać się będą co 
drugą sobotę o godz. 18.30 w 
świetlicy Państwowej Szkoły 
Muzycznej w Gdyni przy ul. 
Świętojańskiej 56, I p. Pierwszy 
odczyt - audycja odbędzie się 
w sobotę 25 bm. p. t. „Muzyka 
polska w średniowieczu”.

Dalszy program tych audycji

obejmuje następujące tematy:
2. Złoty wiek muzyki polskiej.
3. Muzyka polska wieków’ 17 i 
18. 4. Muzyka polska przed Cho
pinem. 5. Fryderyk Chopin. 6. 
Pierwiastki ludowe w muzyce 
polskiej. 7. Polska opera i ba
let. 8. Postępowe prądy w mu
zyce polskiej 19 wieku. 9. Roz
wój ruchu ochotniczego w mu
zyce polskiej i jego znaczenie 
dla rozwoju kultury narodu. 10. 
Polska muzyka współczesna i 
jej rola w ustroju demokratycz
nym.

Wstęp na wszystkie audycje 
bezpłatny. Termin każdorazowej 
audycji podany będzie w prasie.

DYŻURY APTEK
o4 dnia 4. t. 86 do dnia 11. 2. 50

GDYNIA — Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42 
SOPOT — Apteka Morska, ul. Stalina 724. 
WftZESŻCZ — Apteka pod Orłem, ul. 

Grunwaldzka 86.
GDAŃSK —• Apteka Kaszubska, ul, Ro

kossowskiego 35.

program radiowy
na SOBOTĘ DNIA 11 LUTEGO BS.
3.10 Początek audycji 5.13 Sygnał 

czasu. 5.15 Wiad. poranne. 5,20 Koncert 
6.CK) Wiadom. por. 6.05 Gimnastyka. 6.15 
Koncert, 6.45 Dziennik por. 7,05 Program 
dnia. 7.10 Gimnastyka. 7,20 Muzyka. '8.00 
Stfeszcz. wiadom. por. 8.05 Zapowiedź 
audycji. 8.15 Wszechnica Radiowa. 8.35 
Przerwa. 12.57 Sygnał czasu 12.04 Dzien
nik południowy. 12.25 Przerwa. 12.30 Au
dycja dla wsi. 13.30 Program dnia. 13.35 
Audycja szkolna. 14.00 Przegląd kultural
ny 14.10 Najciekawsze aud. 14.15 Prasa 
Wybrzeża pisze. 14.20 Wiadomości miej
scowe. 14.25 Stanisława Swlło — śpiew. 
14.45 „Książka opuszcza prasę” — Eug. 
Kochanowska 14.55 Arie operowe 15.10 
Recital altówkowy 15.30 „Nowy dom” 
słuchowisko. 16.00 Dziennik popołudnio
wy. 16.20 Montaż problemowy w opr. zes
połu. 16.40 Muzyka. 16.50 Skrzynka ZNP. 
17.00 „Przy sobocie po robocie" 18.00 
,Z kraju i ze świata". 18.15 Muzyka 

ludowa. 18.40 Wszechnica Radiowa. 19.00 
Audycja dla wsi. 19.15 Koncert. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.30 Rezerwa 20.40 
Śpiewamy pieśni robotnicze. 21.00 Muzy
ka 21.40 Opowieść radiowa o Adamie 
Mickiewiczu. 22.00 Codzienny Przegląd 
Wydarzeń. 22.15 Nowy numer „Kuźnicy" 
22.20 Muzyka. 23.00 Ostatnie wiadom. 
23.10 Progr. na dzień następny, 23,15 
Mtayitą tgsegmt 34.00 Koniew"

Kurs kreśleń technicznych dla inwalidów

Uzupełnienie notatki
W związku z podaną przez nas 

w dniu 1-go bm. wiadomością 
o ukaraniu pracownika „Hydro 
trestu” Michała Mydlarczyka, 
proszeni jesteśmy o zaznaczenie, 
że Michał Mydlarczyk dokonał 
nadużyć w 1948 r. t. j. przed zor 
ganizowaniem się Gdańskiego 
Oddziału P.P.B. „Hydrotrest”.

Oddział ten powstał z dniem 
1. I. 1949 r. i przejął pracowni
ków poszczególnych budów, m. 
in. także Michała Mydlarczyka, 
Ten jednak okazał się pracowni
kiem mało wartościowym i już 
po miesiącu, t. j. z dniem 1. II. 
1949 r., otrzymał wypowiedze
nie. Jego machinacje nie mogą 
oczywiście w żadnym razie szko 
dzić dobremu imieniu pozosta
łych pracowników P.P.B. „Hy
drotrest”.

Na piękne cele
Starosta samorządu szkolnego 

Szkoły Poważ. Nr 2 w Pucku 
Edward Wendt komunikuje, że 
urządzona w dn. 4 bm. zabawa 
szkolna dla wszystkich klas dała 
8.641 zł dochodu. Sumę tę dzia
twa przeznaczyła na odbudowę 
Warszawy i kupno książek pisa
rzy radzieckich.

W związku ze wzmianką, jaka 
ukazała się w dn. 10. I. w „Dz. 
Bałtyckim“, Referat Prasowy Re
sortu Oświaty Sanitarnej i Pro
pagandy komunikuje:
1. W realizacji planu 6-let-niego 

przewiduje się stopniowo uru
chomienie Stacji. Pogotowia

Radioaparaty nagrodą 
dla rolników

Za wzorowe wywiązanie się z 
obowiązku podatku gruntowego i 
POR Zarząd Okręgowy Społecz
nego Komitetu Radiofonizacji 
Kraju przydzielił 32 gromadom 
wiejskim z terenu woj. gdańskie
go ^kosztowne aparaty radiowe 
„AGA“. Aparaty zostały zaku
pione z przyznanych na ten cel 
przez wojewódzkiego pełnomocni
ka rządowego do spraw podatku 
gruntowego funduszów. (Izet.)

Filharmonia Bałtycka 
w Gdańsku i Gdyni
Dzisiejszy, piątkowy koncert 

symfoniczny P. F. B. poświęcony 
w całości twórczości M. Karłowi
cza^ z okazji 41 rocznicy jego 
śmierci, powtórzony zostanie w 
Gdyni 11 lutego.

W programie: Rapsodia Litew
ska, Trzy Owieczne Pieśni i Kon
cert skrzypcowy —- w wykonaniu 
Tadeusza Wrońskiego.

Dba koncerty odbędą się w gma 
chach teatru „Wybrzeże“ o go
dzinie 19.30.

2.

Ratunkowego PCK w zasadzi« 
we wszystkich miastach powia 
to wy eh.
W sieci Staąji Pogotowia Ra
tunkowego PCK na rok 1950, 
zatwierdzonej przez Minister
stwo Zdrowia, Stacja Pogoto
wia Ratunkowego PCK w By- 
tow-ie nie została uwzględnia■ 
na.
W sprawie przydziału Karetki 
Sanitarnej Szpital Powiatowy 
w Byt,owić winien zwrócić się 
do Ministerstwa Zdrowia i 
tam przedłożyć problem lecz
nictwa społecznego dla. ludzi 
pracy w powiatowym mieście 
By to wie.

Starostwo Grodzkie w Gdyni, Referat 
bpraw Inwalidzkich, komunikuje, że z 
dniem 1 marca br. zostaje uruchomiony 
w Poznaniu z polecenia Min. Pracy i Op. 
społecznej czwarty z kolei czteromiesię
czny kurs kreśleń technicznych pierwsze
go stopnia w zakresie budowlanym i ma
szynowym dla ciężko poszkodowanych in
walidów.

w czasie trwania kursu inwalidzi ko
rzystać będą 2 internatów oraz całkowi
tego utrzymania i nauki na koszt skarbu 
państwa. Na kurs przyjęci mogą być 
zarówno inwalidzi wojenni, jak i inwali
dzi pracy, o ile odpowiadają następują
cym warunkom: są jednoręczni, względnie 
bez obu przedramion lub jeśli mają poważ 
nie uszkodzone ręce, przy czym w razie 
potrzeby uczestnicy kursu otrzymają pro-

tety ułatwiające im pracę; posiadają co 
najmniej 7 klas szkoły powszechnej; u- 
kończyl-i 18 lat a nie przekroczyli 35 roku 
życia; znają zagadnienie obróbki metali 
(jeśli chodzi o inwalidów pragnących 
szkolić się w zakresie kreśleń maszyno
wych).

Zainteresowani inwalidzi pragnący 
wziąć udział w kursie i pracować w za
wodzie kreślarskim wiuni złożyć do dnia 
16 lutego rb. odpowiednie własnoręcznie 
napisane podanie. Do podania należy 
dołączyć również własnoręcznie napisa
ny życiorys. Podania te należy prze
siać za pośrednictwem Urzędu Wojewódz
kiego — Wydział Spraw Inwalidzkich i 
Pomocy Społecznej — Gdańsk, ul. Okopo
wa 5 pokój 101 pod adresem kierownic
twa kursu — Poznań, Plac Wielkopolski 9.

,PAGED” PAŃSTWOWA CENTRALA DRZEWNA, PAŃ
STWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO WYODRĘBNIONE 

EKSPOZYTURA W GDYNI

ogłasza przetarg ofertowy
na sprzedaż ?

1 samochodu osobowego marki OPEL-OLYMPIA.
>kładanie -ofert w zalakowanych kopertach do dnia 25 lutego 
1950 roku godz. 10 w sekretariacie biura — Gdynia, ul. Świę
tojańska Nr 44. 994-k

Za nadużycia do obozu pracy

Wieczroy przyjaźni 
w Sopocie

W klubió TPPR w Sopocie w piątek 
10 lutego, o godz. 18 odozyt pt. „Mło
dzież Albanii Ludowej w walce o socja
lizm” wygłosi przewodniczący ZMP w So- 
pocie ob. Nikołajew, część artystyczną 
wypełni zespół świetlicowy ZMP przy 
Gim. im, Marii Skłodowskiej w Sopocie, 

W sobotę dnia II bm. o godz. 19,30 
odczyt pt. „Współzawodnictwo praev w 
ZSRR” wygłosi c*b. Tadeusz Lewiński, 
po czym nastąpi część muzyczna, Wstęp 
na oba wieczory bezpłatny.

Dzieci na krze

Delegatura gdańska Komisji 
Specjalnej przeprowadziła śledz
two w sprawie b. właścicieli Fa
bryki Makaronów w Gdańsku 
przy ul. Łąkowej — Wiesława By 
strzanowskiego i Leona Domagał 
skiego. Jak ustalono, Bystrzanow 
ski i Domagalski pobrali z PCH 
znaczne ilości mąki na ogólną 
sumę 1.415.000 zł. Dla pokrycia 
tej należności weszli oni w poro
zumienie z buchalterem Centrali, 
Albinem Fechnerem . i za jego 
wiedzą wystawili na pokrycie na
leżności czeki bez pokrycia. Gdy 
bank zwrócił czeki, „dzielna trój
ka“ poszła na inną koncepcję, 
mianowicie wystawiła ponownie 
pewną ilość czeków na wymienio
ną sumę z tym, że pokrycie miał 
tylko jeden czek — na 200 tys. 
złotych. Umówiono się przy tym,

że Fechner będzie co tydzień wy
syłał do banku po jednym czeku, 
na który dłużnicy Bystrzanowski 
i Domagalski przygotują pokrycie 
po uzyskaniu pieniędzy z przero
bienia mąki i sprzedaży towaru. 
W praktyce okazało się inaczej—• 
Bystrzanowski i Domagalski uzy
skane pieniądze zużytkowali na 
uregulowanie innych swoich na
leżności, a czeki pozostawili zno-

Ciepłejsze dni wywabiły dzie 
ciarnię nad morze. Dobrze, i* 
dzieci używają świeżego powiel 
rza, źle jednak, gdy figle nie znal 
dują tamy. Wczoraj w godzi 
nach południowych w Basenie 
Jachtowym w Gdyni dwaj chłop 
ey w wieku 8 i 9 lat wskoczyli 
na krę, i nie spostrzegli się, gdy 
wiatr od strony lądu popędził 
krę na Zatokę. Przygoda skon 
ożyłaby się niewątpliwie tragi
cznie, gdyby nie spostrzegli tego 
uczniowie Szkoły Jungów' PC 
WM. Dzielni chłopcy wyratowa
li niefortunnych żeglarzy. 

Nazwiska uratowanych: Hen-
wu bez pokrycia. W ten sposób Tyk Przewoźniak — ul. Leśna 6 
narazili oni skarb państwa —im. 8 i Antoni. Cans — ul. Mor- 
POH na straty w wysokości j ska 19 m. 2.

)0 zł. Na marginesie tego wypadku
ueiegaturą przesłała sprawę j przypominamy rodzicom o konie 

By strzanowskiego : _ Domagalskie-: cznośei stałego przestrzegania 
go do Komisji Specjalnej w W ar- J dzieci przed niebezpieczeństwem
Sza wie z wnioskiem o skierowanie 
ich do obozu pracy na przeciąg 
lat 2. (ż)

zabawy nad morzem. Głębokość 
morza przy falochronach wynosi 
od razu ponad 7 metrów i o tra 
giczny wypadek nie trudno. (x)

OGŁOSZĘ!1/fAI DROB/WF
KUPNO

Rachmistrza
Maszynistkę

Mechaników
samochodowych
z<if»ft(|Ożii/e 
n aty ch m last 

Państwowa Instytucja
Zgłos?enio nadsyłać: do Biura 
Onioszeń R. S. W. »PRASA« 
Gdańsk Gdyńskich Kosynierów 11 

pod »Instytucja« 953-k

Położna
przyjmuje ubezpieczonych i 
prywatnych o każdej porze 
dnia i nocy. Gdynia, ul. Koper
nika 15—1. A. Wojterska 
368

KUPIĘ pilnie ,Antis tine”. Sopot, Stalina 
756 m. 6, — SzwedowsJci,
SILNIK KDF (Volkswagen) tvlko pierw
szorzędny .topię. Telefonować 410-90, 
18—20. 1014
RADIO dobre topię. Oferty: Gdynia —
Dziennik Bałtycki pod „Super". 1015

Ł O K A t E

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWA
ROWA W GDAŃSKU 

Al. Wojska Polskiego 15
poszukuje

INŻYNIERA CHEMII
na stanowisko zastępcy Kiero* 
wnika Laboratorium Analitycz
nego. 988 -k

Złóż ofiarą
na T. B.

ZAMIENIĘ 2 pokoje, wspólna kuchnia w 
Sopocie na Elbląg. Oferty: Królewiecka 
105 — „Czytelnik”. 083-k
ZAMIENIĘ mieszkanie dwupokojowe wy
gody — Oliwa na czteropokojowe Oliwa— 
Sopot Td dopłatą. Zgłoszenia — Oliwa — 
Limanowskiego 16 Olszewski. 993-k
ZAMIENIĘ 2 pokoje kuchnią, duży og
ród Sopot na 2—3 pokoje komfortowe So
pot. Remont zwrócę. Oferty „Czytelnik" 
Sopot, Rokossowskiego pod „Krystyną”,

999
LEKARZ poszukuje 3 pokoi Gdynia, 
Wrzeszcz, Oliwa, Sopot. Zgłoszenia; 
Wrzeszcz, Szymanowskiego 9 I p.

lOOttl
ZAMIENIĘ 3 pokoje, kuchnią wygodami, 
centr. ogrzewanie — Prabuty na takie 
lub mniejsze Gdyni, okolicy. Oferty: 
Dziennik Bałtycki pod 377.

1003
POSZUKUJĘ 2 pokoje, kuchnia) wygody 
Oliwa-Wrzeszca — wyłączone. Oferty: Dz. 
Bałt. Gdynia pod 175. 1011
ZAMIENIĘ pokój z balkonem przy dwor
cu na pokój z kuchnią. Oferty do Dz.
m*. w*a m, ms

POSZUKUJĘ i pokój z kuchnią na tra- 
si© Gdynia, Sopot, Oliwa, Wrzeszcz —~ 
zwrot kosztów remontu. Oferty: Dziennik 
Bałtycki pod 386. . 1017

WOLNE POSADY
POMOC domowa bez gotowania, do dzie
ci potrzebna — Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 
46 a parter, brama od ulicy Sienkięwi- 
cza, wieczorem godz. 7—9. 99i-k
POMOC domowa potrzebna od zaraz — 
Tel. 525-75._______________ l004
PAŃSTWOWY ZAKŁAD HIGIENY w
Gdańsku ^— Hoene-Wrońs,kiego 5 zatrud
ni natychmiast pracownika rachunkowe
go (kasa) i dozorcę nocnego — zgłaszać 
się 7. życiorysem. * 1009

ZGUBIONO legitymację studencką Aha 
demii Lekarskiej Nr 321 na nazwisko 
Czarnecka Halina. 996
ZGUBIONO torebkę — dokumenty. Zwrot 
wynagrodzę, Sopot, Wybickiego 33 — 
Sutowska. * ' 1018
ZGUBIONO zaświadczenie stałe wydane 
Tczew 9.4.1946 — Gertruda Ciesielska — 
Ropuchy-T czew. 982-k

POMOC domowa potrzebna od zaraz 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 220 m. 4.
_____________________________________ 1010
FAŚOWACŻKI z praktyką poszukuje ap
teka w Orłowie. 1012

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO zaświadczenie stałe wydane 
Starostwo Tczew nazwisko Hieronim No- 
woczyński — Tczew, Chopina 25.

984-k
ZAGUBIONO iigitymację związków Za
wodowych nr 085836. Wielgoszówna Irena, 
Kolincz, 985-k
ZAGUBIONO ^ legitymację służbową Za
kładów Mechanicznych oraz przepustkę 
na nazwisko Karlikowski Edward — El
bląg. 989-k
LEGITYMACJĘ Związku Zawodowego i 
zgubiono na nazwisko Schwan* Jan —
Oliwa._______________995
ZGUBIONO odcinek zameldowania nazwis
ko Librycht Gertruda — Sopot,

m

POSAD POSZUKUJĄ
PANI po czterdziestce, wyższe wykształ
cenia poszukuje pracy -- kilka godzin. 
Oferty pod „Zaraz” — Gzvtetaik, Sopot, 
Rokossowskiego. ‘ 1000
BUCHALTER-bilansisia poszukuje pracy 
Oferty: Dziennik Bałtycki pod' „Buchal
ter”, ’ 1016

RÓŻNE
SERDECZNE podziękowanie składam Ja
nowi Marmolowi —- Brzeg, Młynarska 10 
za zioła, którymi wyleczyłem się z ischia
su, reumatyzmu i serca. Rosiński Henryk, 
Pogorzele 753, p. Olszanka,

986-k
PRZYBŁĄKAŁA się suka — ostrowłosy.
Pracownia krawiecka — Sopot, Rokossow- 
skiego 12 — Sklep, _ 992-k
ZGUBIONO paczkę — Sopot, Kościuszki 
3 klatka schodowa. Łaskawego znalazcę 
proszę zwrot wynagrodzeniem — Sopot, 
Kościuszki 3 -— Zakład krawiecki.
_____________________________ _ 1002
TAŃCÓW 'komplet Totooerynam 13 lutego 
-- Wrzeszcz, Pileckiego 4 (dojście Mor
ską) ._______________ __  901-k
WARSZTAT ślusarski do wydzierżawie
nia, albo przyjmę wspólnika, Wrzeszcz. 
Udo w* if -i ĆYbuMbfc 9021-it
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ut;
Pułkownik skierował Wasię do 

'profesora Jorisaka. Warin wbiegł 
po schodkach. Z trudem stłumił 
wzruszenie...

W tym samym czasie profesor

Jorisaka odebrał telefon od puł
kownika Eberfelda.

— „Dziękuję Herr Oberst... po
trzebowałem właśnie kogoś do po
mocy!“

Warin zameldował się u Japoń
czyka.

— „Wiem... wiem... powiedział 
mi o was pułkownik! Cieszę się, 
że będę miał tęgiego lokaja...“

I oto Wasia Warin zabrał się 
do... sprzątania profesorskich 
apartamentów...

— „Zobaczymy, co z tego wy
niknie...“ — mruknął do siebie.

(Ciąg dalszy jutro)

Marynarz przywiózł 
zbiór

egzotycznych motyli
Członek załogi s-s „Kiliński? 

Jerzy Marszałek przywiózł zs 
swojego pierwszego rejsu do Indii 
bogaty zbiór motyli i koników 
polnych, złowionych podczas po
stoju statku w portach Bombaju, 
Burmie i Madrasie. Ob. Marsza
łek przywiózł również S wspania
łe okazy koralowca.

Zbiory przeznaczone zostały dla 
jednego z gimnazjów gdyńskich, 
którego uczennice pamiętały o ma 
rynarzach statku s-s „Kiliński“, 
przebywających w dalekich In
diach i przesłały im życzenia no
woroczne. (n)

Składnica złomu 
pracowała dobrze

_ Uprzejmie proszę Szan. Redak
cję o łaskawe umieszczenie w Ich 
poczytnym piśmie, wrażeń, jakie 
odniosłem w obserwacji Społecz
nej Akcji Zbiórki Złomu.

W Nr 34 ukazał się artykuł pt. 
».Dzieci gdyńskie z zapałem zbie
lą, ą złom“, w którym podano, iż 
w Składnicy Złomu nie było dość 
sprężystej organizacji.

Moim .zdaniem słuszne jest po
chwalenie dzieci za tak poważny 
czyn społeczny, natomiast zarzut 
pod adresem Składnicy Złomu wy 
daje mi się. niesłuszny. Jako ob
serwator zauważyłem, że cała za
łoga Składnicy była przygotowa
na i pracowała w niedzielę, a kie
rownik ob. Wojtowicz, będący z 
ramienia państwa zarządcą przy
musowym, zładowywał własno
ręcznie złom przywieziony przez 
dzieci, z samochodów na plac, po 
cz,ym jeszcze pracował do godzi
ny 23. Uważam, iż obok nazwisk 
zasłużonych malców w tym arty
kule, winny być także podane na
zwiska pracowników Składnicy 
Złomu, którzy wykazali się rów
nież gorliwą pracą.

„Obserwator“

który odjechał z Kacka Małego 
(przestanek końcowy) o godzinie 
14.27, na jednym z przystanków 
wsiadła kobieta z maleńkim dziec 
kiem na ręku przednim wejściem. 
Konduktorka przywitała ją głoś
ną awanturą za nieprawidłowe 
wejście. Na zwróconą przeze mnie 
uwagę, że kobieta z maleńkim 
dzieckiem na ręku przy silnym 
wietrze i 13-stopniowym mrozie 
ma prawo wejść którędy chce — 
konduktorka bardzo niegrzecznie 
i podniesionym głosem rzekła: 
„Patrzcie, tu będzie mi druga głu 
poty opowiadać“. Mimo mego wy
siłku numeru energicznej i źle 
wychowanej konduktorki nie u

specjalnie troskliwie odnosi się 
do dzieci.

z dziećmi oraz o formie rozmowy 
z pasażerami.

W. P.
nauczycielka w Kaoku Wielkim [ODPOWIEDZI REDAKCJI:

M. S., Gdynia. Chcąc zostać tłu 
maczem przysięgłym z języka ob-W INNYCH LISTACH:

Czytelnicy Biblioteki Miejskiej 
w Gdyni wyrażają się z wielkim 
uznaniem o pracownicach B. M., 
zawsze uprzejmych i uśmiechnię
tych. Szczególnie dziękują p. Irce 
z-a jej gorliwą pracę i uśmiech, 
a dyrekcji winszują umiejętnego 
doboru pracownic.

J. D. z Sopotu pisze o swojej 
wizycie u dr Mokrzyckiego w So
pocie. Został przyjęty nadzwy
czaj uprzejmie, lekarz wykazał

dało mi się zanotować, ponieważ!dużą troskliwość i poświęcił wiele
nie był widoczny.

Może MZK GG zechcą pouczyć 
konduktorkę o traktowaniu matek

uwagi choremu. Podobnie usto
sunkowuje się .dr Mokrzycki do 
wszystkich swoich pacjentów, a

cego, należy złożyć wniosek przez 
Sąd Okręgowy do ministra Spra
wiedliwości i przedłożyć odpowie
dnie świadectwa. Bliższe inforana 
cje otrzyma Pan w sądzie.
WYJAŚNIENIE 

Ob. Helena Rościszewska, zam. 
w Oliwie, Ceynowy 2, prosi nas 
o zamieszczenie wyjaśnienia, że 
z ob. Rościszewską, pobierającą 
zapomogi z „Caritasu“ w Oliwie, 
wymienioną w artykule pt. „Dal
sze wyniki kontroli w „Caritasie“ 
na Wybrzeżu“ z dnia 7. bm., nie 
ma nic wspólnego.

Kłopoty sercowe
Kochana Zuziu! Nie pisałam 

do ciebie, bo miałam furę zmar
twień. Władek ciągle mi doku
czał, że się mu mój zawód kon
duktorki nie podoba. Ostatnio 
to już nawet widzieć nie chcia
łam tego zacofańca. A tu masz! 
Moja praca znalazła wielkie uz
nanie, fotografia moja zajmuje 
całą stronę w piśmie „Strój ko
biety praktycznej”. Uśmiecham 
się na niej całą gębą. Staję się 
po trochu tak sławna, jak Łodzią 
— milicjantka.

_ Cóż... jednak, jak to się mówi 
,i w spodniach bije serce ko

biece”. W dzień w tramwaju uś 
miecham się, a w nocy popłaku
ję. Myślę sobie — napiszę do 
,starej przyjaciółki”, która w 
„Gońcu Warszawskim” porad 
stroskanym ludziom udziela. Od

m

PCK organizował kursy
M związku z artykułem umiesz

czonym w Dzienniku Bałtyckim 
w dn. 8. I. pt. „Przewodnicy 
Zdrowia idą na wieś“ dot. kursu 
dla nauczycieli w Sopocie, Okręg 
Gdański PCK uprzejmie prosi o 
umieszczenie sprostowania, że 
w w kurs został zorganizowany i 
finansowany przez Zarząd Głów
ny Polskiego Czerwonego Krzyża 
a nie jak podano przez Minister
stwo 0 światy.

Podobne kursy odbyły siię w 
Rabce, Cieplicach i Rzeszowie.! 
Ministerstwo Oświaty dało kan
dydatów . nauczycieli na te kursy 
z poszczególnych Okręgów Kurat. 
Szkolnych.

Piotr Grązka 
Inspektor Biura Kontroli 
Zarządu Głównego PCK

MECZ DWÓCH ZESPOŁÓW 
na ringu w Kościerzynie

Uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie umasowienia kul
tury fizycznej ze specjalnym u- 
względnieniem terenu, zaczyna 
być coraz mocniej • na Wybrzeżu 
realizowana. Do ośrodków prowin

rowo) — Konkel (Kościerzyna), 
Stefaniak („Związkowiec” Gdynia) 
— Klein („Unia” Wejherowo), 
Kuźmiński („Związkowiec" Gdy
nia) — Bańkowski („Stal” Elbląg), 
Zelka („Związkowiec” Gdynia)------- - J“* — ------ — ,, xvv V«U J lllu f

cjonalnych, które wykazać się mo | Sokołowski („Stal" Elbląg), Dampc

Niegrzeczna konduktorka
Dużo się pisało i pisze na temat 

stosunku pasażerów do obsługi 
autobusów i odwrotnie. Stwier
dzono, że wina leży po obu stro
nach. Aby jednak stosunki te u- 
Ippszać, należy karygodne wystą
pienia tych stron nadal piętno
wać.

W dniu 3 lutego do trolleybusu

gą pozytywnymi osiągnięciami w 
kulturze fizycznej, jak Tczew czy 
Elbląg, doszła obecnie Kościerzy
na. Obok piłki nożnej, lekkoatle 
tyki, gier sportowych, hokeja na 
lodzie, notujemy obecnie zaintere 
sowanie boksem.

Uwzględniając potrzeby te
go miasta w propagowaniu tak 
męskiego sportu, jakim jest 
pięściarstwo, organizuje Gdań
ski Okr. Zw. Bokserski zawody 
propagandowe pomiędzy tea
mem A i B, celem wyłonienia 
reprezentacji okręgu. W impre
zie tej udział wezmą najbar
dziej utalentowani zawodnicy 
młodego pokolenia. Bokserzy, 
którzy przedefilują przez ring 
w Kościerzynie, mają za sobą 
już szereg walk w reprezenta
cji juniorów i posiadają odpo
wiedni zasób wiedzy technicz
nej, co gwarantuje dobry po
ziom walk.

W ringu ujrzymy następujące 
pary: Klinkorz („Gwardia” —
Gdańsk) — Paszylk („Związko
wiec" Rumia), Lebiedziński („Zwią 
zkowiec” Gdynia) — Frenkiel (Ko
ścierzyna), Miller („Unia” Wejhe-

(„Unia” Wejherowo) — Górny 
(„Stal” Elbląg), Bzymek („Związ
kowiec” Gdynia) — Szczodrowski 
(„Spójnia" Gdynia), Kucharski 
(„Flota" Gdynia) — Grabowski 
(„Związkowiec” Gdynia).

Mecz dwóch teamów rozegrany

zostanie w niedzielę 12 bm. 
godz. 16 w sali Bazaru. Dla udo
stępnienia szerszej publiczności 
oglądania imprezy, ceny biletów 
zostały obniżone: siedzące z 200 
zł na 150 zł i stojące — ze 150 na 
100 zł.

Dużym ewenementem dla 
miłośników ciężkoatletyki bę
dzie występ mistrza Polski w 
podnoszeniu ciężarów Dajnaw- 
ca z gdańskiej „Stali”, który 
przed meczem zaatakuje rekord 
Polski w trójboju olimpijskim.

Liga Koszykowa
Układ Ligi Koszykowej wyglą

da obecnie następująco:
1) Spójnia Gd. 15 11:2 564:429
2) Kol. Pozn. 15 11:4 685:598
3) AZS W-wa 13 9:4 629:479
4) Spójnia Ł. 12 9:3 692:583
5) Gwardia Kr. 13 8:5 523:463
6) Kol. Toruń 15 6:9 700:695
7) Zw. Warta 14 6:8 561:630
8) ŁKS Włókn. 13 5:8 613:611
9) Kol. Ostrów 13 5:8 402:522

10) Ogn. Grac. 12 4:8 458:485
11) AZS Kr. 12 3:9 391:536
12) Stal Święt. 11 1:10 406:593

pisała mi zaraz w gazecie, żc 
mnie rozumie, że sama była mło 
dą dziewczyną i że Władek się 
jeszcze przekona i wróci i skoń
czy się ślubem.

I rzeczywiście, jak tylko Wła
dek zobaczył te moją fotografią 
i przeczytał tyle słów uznania za 
moją pracę, przyleciał, bęc mnie 
w mankiet, i chce już do ślubu 
lecieć. Wolnego, mówię mu, coś 
ty taki szybkościowiec się zro
bił, do wiosny zaczekamy, a sa
ma lecę do redakcji „Gońca” — 
starej przyjaciółce za dobre sło
wo podziękować. Pytam o nią.

Prowadzą mnie do drzwi poko
ju. Pukam, wchodzę. Na krze
śle przed biurkiem siedzi łysy, 
z brzuszkiem, w okularach, i mó 
wi, że on jest właśnie „starą przy 
jaciółką”. Aż mnie zatkało. Po
płakałam się narazie, a on nic, 
tylko mię pociesza i mówi, że 
sam byl młodą dziewczyną i że 
mnie rozumie. Tak się już przy
zwyczaił mówić. Loda! — mó
wię sobie — uszy do góry! i uś
miechnęłam się. Podziękowałam 
mu i rozstaliśmy się w zgodzie. 
Pomyślałam sobie: jest równou
prawnienie, czy go nie ma? Je
żeli ja mogę być konduktorką, to 
czemu łysy z brzuszkiem nie mo
że być starą przyjaciółką... zwła
szcza, że z dobrym skutkiem.

Zuziu! przyjedź na wiosnę do 
Warszawy! W-Z, Król Zygmunt, 
Mickiewicz — wszyscy na ciebie 
czekamy. I pamiętaj: „uśmiech 
nigdy nie zawodzi”. Twoja Loda.

Stf. Kr.

Koszykarze »Spójni« 
grają z ŁKS »Włókniarz«

W niedzielę 12- b. m. o godz. 
18 rozpocznie się w hali sporto
wej Zarządu Miejskiego w Gdań 
sku mecz o mistrzostwo Ligi Ko 
szykowej pomiędzy gdańską 
,Spójnią ’ i „ŁKS - Włókniarz” 
z Łodzi.

Mecz należeć będzie napew- 
no do niezwykle interesują
cych. Łodzianie posiadają w 
swym zespole paru reprezen
tantów. Gdańszczanie, któ
rzy po dramatycznym prze
biegu ulegli ostatniej niedzie
li tylko o jeden punkt mist
rzowi Polski „Kolejarzowi”, 
zechcą napewno odnieść prze

konywujące zwycięstwo, dla 
umocnienia się na pozycji li
dera.

Bilety w przedsprzedaży moż
na nabywać w sekretariacie 
„Spójni” — Gdańsk Świerczew
skiego 37.

W TCZEWIE, WEJHEROWIE I ŁODZI 
walczą pięściarze Wybrzeża

Po dwutygodniowej przerwie, zespoły pięściarskie walczą
ce o mistrzostwo I Ligi i o wejście do II Ligi znów wchodzą w 
szranki.

UBRANIE
NA DRUTACH- 

DLA CHŁOPCA
5-M ODA I ż y c i E4

31-B Nr ę

Gdańska „Gwardia” wyjeżdża 
do Łodzi, gdzie w sobotę wieczo
rem 11 b. m. walczyć będzie z 
miejscowym „Związkowcem”. Go 
spodarze posiadają swe silne 
punkty w byłych mistrzach Pol
ski Niewadzile i Stasiaku oraz 
Czarneckim i Taborku. Gdańsz 
czanie startują w swym najlep
szym składzie z Antkiewiczem 
i Iwańskim na czele.

Drugi reprezentant Wybrzeża 
„Kolejarz - Gedania” zmierzy się 
z drużyną „Związkowca” z Byd
goszczy. Mecz rozegrany zosta
nie w niedzielę 12 lutego o godz. 
17 w sali Prusińskicgo w Wejhe
rowie. Dla miejscowych miłoś
ników pięściarstwa będzie to du

że przeżycie, gdyż w ringu zo
baczą oni najlepszego obecnie 
boksera polskiego Zygmunta Ghy 
chłę oraz innych utalentowanych 
zawodników jak Musiała, Socze- 
wińskiego, Zielińskiego i Kleina. 
Bydgoszczanie najsilniejsze swe 
punkty mają w piórkowej (Ko
walewski), półśredniej (Baranów 
ski II) i półciężkiej (Gnat).

W Tczewie miejscowa „Spój
nia”, w ramach rozgrywek o wej
ście do II Ligi walczyć będzie z 
koszalińską „Gwardią”. Gospo
darze dążyć będą do zmazania 
porażki (6:10! poniesionej w pier 
w’szym meczu w Koszalinie. Wy 
daje się. że „Spójni” rewanż ten 
się uda.

' • J. MEISSNERózejfau
14

z fOnm rj)o morza“
To jest bujanie w obłokach — oświad

czył Kowalski. — Społeczeństwo nie da ci na 
mieszkanie i nie nakarmi cię, jak będziesz 
głodny. Nie ubierze cię także. Cóż ty właści
wie myślisz robić, żeby żyć po ludzku?

Stefana drażnił ten ton lekceważącej wyż
szości. Powiedział, że jego wyobrażenia o 
„życiu po ludzku“ są nieco inne od wyobra
żeń szwagra; że nie imponuje mu prywatne 
pośrednictwo handlowe; że praca na morzu 
zapewni mu utrzymanie, a udział w pośred
niczeniu przy wymianie handlowej między 
całymi narodami wydaje mu się ciekawszy, 
niż drobne transakcje, oparte na przemijają
cej koniunkturze.

Kowalscy oboje poczuli się tym urażeni, 
więc — żeby nie martwić ojca, który nade 
wszystko cenił harmonię i zgodę w rodzi
nie Stefan postanowił jakoś załagodzić ten 
zgrzyt i ofiarował się, że odprowadzi ich na 
dworzec.

Wprawdzie ani po drodze, ani w wagonie 
rozmowa między nim a szwagrem i Zośką

nie kleiła się jakoś, ale gdy Stefan obiecał 
odwiedzić ich w Warszawie, a Kowalski uści
snął mu rękę na pożegnanie, życząc powodze
nia . w obranym zawodzie, nastąpiło odprę
żenie, to, gdy zaś pociąg ruszył, wszyscy tro
je doznali ulgi.

Szedł teraz ulicami, wzdłuż których w za
padającym mroku zapalały się latarnie i na
gle pod jedną z nich zobaczył wytworny spor 
towy samochód, ten sam, który omal go nie 
potrącił, gdy we czwórkę wracali po połud
niu ze szkoły.

Mimo woli przystanął i rozejrzał się za 
właścicielem, bo kabriolet był pusty. Ale 
w pobliżu nie było nikogo; sklepy już zamk- 
męto i tylko na pierwszym piętrze domu, 
przed którym się zatrzymał, cztery okna były 
oświetlone.
. T® cztery okna należały do świetlicy 
i czytelni ZMP.
, W7 teJ sameJ chwili, w której to sobie u- 
swiadomił, usłyszał głośne pytanie:

— Ej, obywatelu, to wasz samochód? M 
Odwrócił się i zobaczył milicjanta, który | 

zmierzał ku memu poprzez jezdnię. '
— Nie mój — odrzekł. A bo co? 7
— Nie ma świateł postojowych — wyjaś- £

Czekam na kierowcę już z 
Nie wie pan przypadkiem,

nił milicjant, 
dziesięć minut 
czyj to wóz?

Gwóźdź zastanowił się.
— Domyślam się — oświadczył. — Tylko 

nie wiem, jak się ten gość nazywa. Czekaj 
pan — on chyba będzie tutaj. Zaraz go panu 
przyślę.

Wszedł do sieni i pobiegł na piętro, zaci
skając mocno szczęki.

— Więc jednak jest jej znajomym!
Czuł, że w skroniach wali mu coraz moc

niej tętno krwi wzbudzonej gniewem.

Ruch w czytelni — jak zwykle o tej porze 
— już zamierał, i Wisia mogła uporządko
wać i powstawiać zwrócone książki na wła
ściwe miejsca, pozostawiając Irce sporządze
nie krótkiego raportu statystycznego.

Przygotowała sobie na długim stole cały 
rząd jednakowo w stare płótno oprawnych 
tomów i zaczęła układać je alfabetycznie we
dług nazwisk autorów', gdy do świetlicy ktoś 
jeszcze wszedł.

Pomyślała, że i o może Gwóźdź i już miała 
wyjrzeć spoza labiryntu półek, ale w tej chw*

li usłyszała głos owego przybysza, zgoła nie 
podobny do głosu Gwoździa, więc powróciła 
do zaczętej roboty.

Spóźniony interesant rozmawiał tymcza
sem z Irką, która — jak o tym Wisia wiedzia 
ła z doświadczenia — gotowa była rozmawiać 
z nim godzinami, zwłaszcza jeśli był przy
stojnym młodym człowiekiem. Tak zapewne 
było tym razem, bo stłumiony śmiech Irki 
dźwięczał raz po raz, a rozmowa prowadzona 
z począł ku półgłosem, ożywiała się z każdą 
chwilą.

Wisię niecierpliwiły te „flirty“ przy pra
cy, ale ponieważ nie było. już innych abonen
tów, których narażałoby to na czekanie i 
stratę czasu, powstrzymała się od jakiejkol
wiek interwencji. Skończyła segregować i u- 
stawiać książki, ale ponieważ i tak chciała 
doczekać się przyjścia Stefana, więc postano
wiła nie pokazywać się, póki on nie nadej
dzie.

Wtem usłyszała, że nieznajomy pyta o 
nią, po chwili zaś Irka zaglądając między 
szafy — zawołała:

— Wiśka! Ten pan chce się z tobą zoba
czy &

(Ciąg dalszy nastąpi)


